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T R E Ś Ć  N U M E R U :

Twórczość gospodarcza Polaków na 
Ziemiach Odzyskanych do r. 1939. —  
O powrót naszych rodaków z West
falii t Nadrenii. —  O dobre współży 
cie ludności napływowej z autochto
niczną. —  Z włóczęgi po ziemi ma
zurskiej. —  Pionierzy. —  Szczęśliwy, 
że WTócił do Polski. —  Fakty i oceny: 
Decydujące znaczenie. —  Wrażenia 
z podróży do Czechosłowacji. —  W  
Danii Polacy mają zniżkę. —  Ziemie 
Odzyskane (Wiadomości podstawo
we). —- Notatki —  Teatr. — Radio. —  
Sprawy Polonii zagranicznej. —  Kro

nika Ziem Zachodnich.

Ludność polska na Ziemiach Za
chodnich w a lczyła  o swój by t na
rodow y w  każdej dziedzinie życia: 
politycznej, ku ltu ra lne j jak  również 
gospodarczej. W a lka  ekonomiczna 
by ła  aktem  samoobrony przeciw  
zakusom germanizacyjnym, k tó re  
udzielenie pożyczki, sprzedaż na
sion lub odbiór plonu chłopa p o l
skiego uzależniały od wyrzeczenia 
się narodowości.

Jako w łaściwą broń w  tej walce 
ludność polska poznała i uznała 
spółdzielczość na zasadach rocz- 
delskich*), k tó ra  w łaśnie na podsta
w ie  swej ideo log ii —  wzajemnej 
pomocy i samopomocy —  najbar
dziej nadawała się do zachowania 
odrębności narodowej w  gronie i 
r>rrv r>omocv rodaków . Dla te^o 
też spółdzielczość polska na Z ie 
miach Zachodnich rozw ija ła  się do 
ch w ili zniszczenia jej przez N iem 
ców —  ch w ili napadu na Polskę.

Oto jak wyglądają dane sta ty
styczne, ogłoszone na ostatnim  
Sejm iku Zw iązku Spółdzielni P o l
skich w  Niemczech, k tó ry  odbył 
się dnia 15 grudnia 1937 r, w  W ro 
c ław iu :
Spółdzielnie pożyczkowo-oszczęd- 

nościowe =  19 i 3 filie
Spółdzie ln ie ro ln i

czo-handlowe *= 5 i  2 filie
Spółdzielnia ro ln i-

czo-zawodowa =» 1
Spółdzielnia ogrodn. ** 1
Spółdzielnie budów. *= 2
Spółdz, w ydawnicza =  1
Spółdz. turystyczna =  1

Razem =  30 i 5 f i l i i

Spółdzielnie te obejm owały ra 
zem 7,560 członków .

Suma ogólnych obro tów  (po jed
nej stronie księgi głównej) w  spół
dzielniach pożyczkowo-oszczędno- 
ściowych w ynosiła  w  końcu roku 
1937 — 18.000.000, R M ; Suma b i
lansowa tychże spółdzielni w  koń 
cu roku 1937 —  7.300.000,—  RM ; 
W k ła d y  oszczędnościowe-czekąwe 
w  końcu roku  1937 —  4.800,000,—  
R M ; K a p ita ły  w łasne w  końcu ro 
ku  1937 —  1.428.567,—  RM;. W a r
tość nieruchomości tychże spół
dzielni w  końcu roku  1937 —
1.280.000, —  RM.

Suma ogólnych obrotów  spół
dzielni ro ln iczo - handlowych —
8.220.000, —  R M ; Suma obrotów  to 

*) Rochedale — wym . Roczdel —
miejscowość w A ng lii, kolebka Spół
dzielczości.

w arow ych w  końcu-roku  1937 —
2.000,000,—  RM ; K a p ita ły  własne 
w  końcu roku 1937 —  190.000,—  
RM.

N iem cy oczywiście sta ra li się 
w szelk im i siłam i :— już na długo

przed wojną —  zd ław ić te polskie 
p laców ki ekonomiczne. Na p ie rw 
szym miejscu tej akc ji stał s ław et
ny BDO (Bund Deutscher Osten), 
k tó ry  swoją szowinistyczną ideolo
gię, przeniósł również w dziedzinę

gospodarczą. Lecz — nie ty lk o  to ! 
M im o zawarcia nieszczęsnej pa
mięci polsko-niem ieckiego paktu  
„porozum ien ia", w ładze adm in i
stracyjne wobec spółdzielczości 
polskie j w  całej pe łn i stosowały 
ustawę „Gesetz ueber die S icher- 
ung der Reichsgrenze und ueber 
Vergeltungsmassnabmen (ustawa o 
ochronie granic państwa i o środ
kach odwetowych):

Spółdzielniom  polskim  zakazano 
nabywania nieruchomości, w ydz ie r
żaw iania gospodarstw ro lnych i  
ro li, nabywania placówek budo

w lanych itp .
M im o owego „p a k tu ", spółdzie l

niom ro ln iczo-handlow ym  nie było 
w olno sprowadzać z Polski nasion 
o r t  z ino vch produktów  rolnych, 
nie by ło  im w olno brać udziału w 
wystawach nasion. P racownicy 
tych spółdzie ln i nie o trzym ali le 
gitym acji potrzebnych do żw iedza-

nia k lie n te li -— odbiorców  lub do
stawców; nie wolno było o tw ierać 
lub przenosić f i l i i  spódzielczych.

C ały aparat państw owy i p a rty j
ny  w p ływ a ł na k lien te lę  spółdzie l
ni polskich, by w ym aw ia ła  cz łon
kostwa, w ycofyw ała  swoje oszęd- 
ności z spółdzielni polskich, z ry 
w ała  stosunki z nim i. Interw encje 
u w ładz państwowych nie odnosiły 
—  oczywiście! — żądnego skutku,

Z chw ilą  napadu na Polskę, 
N iemcy skonfiskow ali całe mienie 
spółdzielcze, wyrządzając im oraz 
ich członkom  ogromne szkody. 
Pożyczki oraz udzia ły członkow 
skie ściągano w  iście niem iecki, 
b ru ta lny sposób. L ikw idac ję  spół
dzielczości p rze ję ły  niem ieckie

»t i  • 1 ■ * ' <"T' .po VV ei .U» W-V ix*ya- 
hand-Genossenschaften). Pracow- 
n ików  spółdzielczych więziono w  
obozach koncentracyjnych, gdzie 
częściowo zostali zamordowani.

Lecz: pozostali p rzy życiu spół
dzielcy, k tó rzy  już w czasach 
przedwojennych w praktyce po
znali korzyści tej organizacji eko
nom icznej, po uzyskaniu n iepod

ległości pracują usilnie z całą spół
dzielczością polską, by ją odbudo
wać i doprowadzić do rozkw itu .

Załączona ilustrac ja  wykazuje 
stan przedwojenny spółdzielczości 
polskie j na Ziemiach Odzyskanych.

Szczęsny Zapolski

Spółdzielczość realizuj 
demokrację gospodarczy

P A M IĘ T A JC IE  JE D N A K, ŻE 

D E M O K R A C JA  GOSPODARCZA 

W  POLSCE BĘDZIE ZR E A LIZO 

W A N A  T Y LK O  W ÓW CZAS, K IE 

DY C A Ł A  LUDNOŚĆ P R A C U JĄ 

C A  ZRO ZU M IE  W IE L K IE  Z A D A 

N IA  SPÓŁDZIELCZOŚCI, K IE D Y  

N IE  BĘDZIE RODZINY, K T ó R A - 

BV N IE  N A LE Ż A ŁA  DO SPÓŁ

D ZIE LN I I K IE D Y  W SZYSTKIE  

POTRZEBY GOSPODARCZE SO

L ID A R N IE  BĘD ZIEM Y ZAS P A 

K AJAĆ W  O R G A N IZA C JA C H  

SPÓŁDZIELCZYCH.

MDZinNIEPOMKIEWNIEMCZKH

0 pouirot naszyta rsian z raili i naflraiii
Polski Związek Zadudni wobec stanowiska rzecznika Foreign Office

Naród Polski został głęboko dotknięty stanowiskiem angielskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych w sprawie Polaków z Westfalii i Nadrenii, uznanych przez rzecznika te
goż Ministerstwa za „Niemców pochodzenia polskiego“.

Anglia tym samym nie uznała odrębności narodowej Polonii westfalsko-nadreńskiej 
ł związania jej z Macierzą.

Jako polska mniejszość narodowa w Niemczech Polonia westfalsko-nadreńska silnie 
związana z Macierzą — kulturą, poczuciem i uświadomieniem narodowym, staczała 
w ciągu dziesiątek lat z Niemcami zaciętą walkę o prawa do organizacyj, szkól, kościołów 
polskich, używania języka ojczystego i własną prasę codzienną.

W  każdym większym środowisku polskim w westfalsko-nadreńskim zagłębiu przemy
słowym istniała aż do wybuchu ostatniej wojny z trudem broniona organizacja polska. 
Westfalia i Nadrenia była I I I  Dzielnicą Związku Polaków w Niemczech.

Po wielu latach prześladowań zachowali tamtejsi Polacy język ojczysty, obyczaje, 
kulturę i polskie poczucie narodowe. Momenty te najzupełniej przeczą pojęciu „Niem
ców pochodzenia polskiego“.

Polacy z Westfalii i Nadrenii po ostatniej wojnie wyrazili bez wyjątku chęć i pragnie
nie powrotu do Polski, składając w styczniu br. na ręce Rządu Polskiego i Polskiego 
Związku Zachodniego prośby o rozpoczęcie repatriacji.

W  lipcu i sierpniu bieżącego roku polskie dzieci z Westfalii i Nadrenii przybyły do 
Polski na kolonie letnie, dając dowód silnej więzi społecznej między wychodźctwem 
a krajem ojczystym.

Polski Związek Zachodni ostro więc protestuje przeciwko sfałszowaniu przez rzecz
nika Foreign Office prawdy o istniejącej odrębności narodowej Polaków z Westfalii 
i Nadrenii, przeciwko nazwaniu ich „Niemcami“, oraz przeciwko utrudnianiu repatriacji.

P. Z. Z. nie zaprzestanie walki i starań o powrót rodaków z Westfalii i Nadrenii do 
Ojczyzny.

Warszawa-Poznań, 25 września 1947 r.
Zarząd Główny

Polskiego Związku Zachodniego
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O dobre współżycie ludności napływowej
z polską ludnością stale osiadłą na Ziemiach Odzyskanych

LUDNOŚĆ N A P ŁY W O W A
Poprawne w spółżycie ludności 

nap ływ ow ej z polską ludnością 
stale osiadłą Ziem Odzyskanych 
należy do kardynalnych w arunków  
u trw a len ia  naszego bytu  narodo
wego na tych  ziemiach.

Stanęliśm y mocną stopą na na
szych prastarych ziemiach. W  du
żej m ierze na stan psychiczny po
nad 5 m ilionów  P o laków  Ziem 
Odzyskanych, w p łyn ę ły  —  norm a
lizacja stosunków i  zagospodaro
wanie.

POLSKA LUDNOŚĆ STALE  
O SIA D ŁA

Nie ty lk o  na pozór w ydaw ałoby 
się, że ci są p ie rw s i przed w szyst
k im i innym i, bo w rośn ięci g łęboko 
korzeniam i w  piastowską ziemię —  
odw iecznie polską, zraszaną k rw ią  
ich braci na przestrzeni- w ieków , 
w  okresach w iekow ego staw iania 
oporu „D rang nach O sten" i  b ro 
n iący ducha, języka i  k u ltu ry  s ło
w iańskie j.

Są —  i w inn i być p ierw si, ale tu 
nie chodzi o segregację i up rzy
w ile jow anie . W pros t przeciw nie  —  
scementowanie w o li, w ys iłku ,

w spółpracy i w spółdzia łan ia  na 
każdym  odcinku pracy zawodowej, 
społecznej, publicznej i  państwowej 
—  jednych i drugich tj. ludności 
nap ływ ow ej z polską ludnością 
stale osiadłą.

W A LK A  O ZA C H O W A N IE  
POLSKOŚCI

G dy weźmiem y pod uwagę lud 
kaszubski, Z iem i Lubuskie j czy 
Z ło tow sk ie j, Śląska czy wreszcie 
M azur z W a rm ii —  wszędzie w id z i
m y dziś braci, k tó rzy  na przestrze
n i w ieków  p row adz ili w a lkę  o za
chowanie duszy po lsk ie j, m owy 
po lsk ie j, języka polskiego, P row a
d z ili w a lkę  z żyw io łem  germań
skim, z aparatem państw owym  i 
organizacyjnym , zasobnym w  środki 
i n ieprzebiera jącym  w  n a jpo tw o r
niejszych metodach. A  w  okresie 
ostatniej w o jny  przewyższających 
zbrodniam i w szystkie  czasy (dowo
dem np, Piaśnica pod W ejherowem  
z 12 tys. pom ordowanych Polakow i.

Jeżeli uprzytom nim y sobie, że 
m artyro log ia  po lskie j ludności na 
tych  ziem iach trw a ła  se tk i la t, 
dz iw ić  się w pros t trudno, że setk i 
tysięcy zostało w ynarodow iony.’ !!

O św iadczenie
W  nrze 225 (896) z dn. 17 sierpnia 

ór. wychodzącej w  Katow icach 
„T ryb u n y  R obotn icze j" ukazał się 
a rtyku ł, za ty tu łow any „ In s ty tu to w i 
B a łtyck iem u pod uwagę", w  k tó 
rym  na marginesie negatywnej 
oceny p racy Boi, Srockiego: „N o 
w a Polska i  nowe N iem cy” , (wyd. 
In s ty tu tu  B a łtyck iego, Bydgoszcz 
1947) —  sform ułowano zarzut pod 
adresem „d y re k c ji poznańskiej P. Z.

jedynie opracowany jako ma
te r ia ł pomocniczy.

Odnośnie końcowych uwag, za
w artych  w  a rtyku le  „T ryb u n y  Ro
bo tn icze j", D yrekc ja  Zarządu 
Głównego stw ierdza, co następuje: 
Swój stosunek do sojuszu po lsk ie 
go z ZSRR, jak też do dem okracji 
ludowej i je j osiągnięć PZZ —  w y 
ra z ił w ie lo k ro tn ie  jasno i  zdecy- 

7 „  dowanie zarówno w  stosunku do
Z. , że rozsyłając w  teren i p u b li- zagadnień p o lity k i w ewnętrznej jak 
aując w  Polsce Zachodnie, re ferat, ; zeWnętrznej, że m ianow icie: 
stanow isko B. Srockiego przytacza 
jako au to ry ta tyw ną w ypow iedź w 
przedm iocie po lskich postu la tów  
polityczno-m iędzynarodow ych. Ba,
PZZ idzie jeszcze dalej: u S rockie
go Odra i N isa jeszcze „g ran icą " 
a w  „Polsce Zachodnie j" już ty lk o  
„ l in ią " !

W  końcu a rty k u ł w  „T ryb u n ie  
R obotn icze j" podkreśla: „W id z im y  
do czego sprowadza się rzekom a 
„an tyn iem ieckość" jeś li idzie w  
parze z n ieprzyjaznym  stosunkiem  
do ZSRR i do dem okracji ludowej.
Za an tyn iem ieckim i koncepcjam i 
Dm owskiego k ry ły  się sympatie 
do H itle ra . Za w ie lu  naszymi 
współczesnym i „an tyn iem cam i" 
k ry je  się faszyzm i  ślepe posłu
szeństwo wobec dyk ta tu  im p e ria li- 
styczno-kapita listycznego, choćby 
za cenę egzystencji własnego k ra 
ju. U  tak ich  ludz i „an tyn iem iec
kość" to  słowa bez pokryc ia ".

D yrekcja  Zarządu G łównego PZZ 
oświadcza w  zw iązku z tym :
1. Założenia ideowe, program  oraz 

działalność PZZ, reak tyw ow a
nego w  r. 1944 w  Lub lin ie , zasa
dzają się na M anifeście L ip co 
w ym  Polskiego K om ite tu  W y 
zwolenia Narodowego,

2. Zarówno czynn ik i rządowe, 
s tronn ictw a b loku  dem okra
tycznego jak i  szerokie ko ła  
społeczeństwa darzą P olski 
Zw iązek Zachodni, a w ięc ta k 
że jego organ w ykonaw czy — 
dyrekcję  Zarządu G łównego — 
swoim zaufaniem i poparciem.

3. P osług iw ano się w  art. „T ry b u 
ny  R obotn icze j" w  naw iązaniu 
do re fera tu  PZZ luźno w yb ra 
nym i cyta tam i z p racy B. Sroc
kiego wypacza możność jego 
w łaściw ej oceny.

4. Tym  niem niej D yrekc ja  Zarządu 
Głównego stw ierdza, że Wzmian
kow any re fera t, k tó ry  ukazał 
się rów nież w  „Polsce Zachod
n ie j", nie stanow ił au to ry ta 
tywnego poglądu PZZ, lecz by ł

Odbudowa Państwa Polskiego w 
granicach piastowskich na Nisie 
Łużyckiej, Odrze i Bałtyku opiera 
się nieo’dłącznie na fundamencie;

a) reform społeczno-gospodar
czych i politycznych, dokona
nych w Polsce w myśl okre
ślonych w Manifeście Lipco
wym zasad demokracji ludo
wej,

b) przyjaźni i sojuszu ze Związ
kiem Radzieckim, narodami 
słowiańskimi i współpracy z 
wszystkimi narodami m iłują
cymi pokój.

Polski Związek Zachodni nato
miast nigdy nie był i nie jest orga
nizacją „antyniemiecką". B y ł i jest 
organizacją społeczną, k tó ra  p ra 
cuje nad odbudową polskości Ziem 
Zachodnich, a w  szczególności Z ieiń 
Odzyskanych.

Zagadnieniem istotnym dla pol
skiej racji stanu nie jest bowiem 
„antyniemieckość", lecz czujność 
społeczeństwa polskiego wobec nie
bezpieczeństwa odrodzenia impe
rializmu niemieckiego, oraz wobec 
wszystkich prób niewykonania lub 
naruszenia układu poczdamskiego 
w sprawie demokratyzacji i demi- 
litaryzacji, rozbrojenia materialne
go i moralnego Niemiec, prób, któ
re coraz silniej podejmowane są 
przez kapitalistyczne czynniki an
glosaskie.

Dlatego też Polski Zw iązek Za
chodni podziela ca łkow ic ie  pogląd, 
w yrażony w  art. „T ryb u n y  R obot
n icze j", że za w ie lu  jiaszym i w spó ł
czesnymi „antyn iem cam i”  k ry 
je się faszyzm i ślepe posłuszeń
stwo wobec dyk ta tu  im pe ria li- 
styczno-kapita listycznego, choćby 
za cenę egzystencji własnego k ra 
ju ".

Z całym  jednak poczuciem odpo
w iedzia lności i z całą stanowczoś
cią D yrekc ja  Zarządu G łównego 
PZZ odrzuca pow iązanie końcowe 
uwag w  art. „T ryb u n y  R obotn i
czej" z k ry ty k ą  re feratu  PZZ jako 
krzywdzące dla PZZ,

i- zniemczonych, Jeśli dziś na tym  
W ielkim  pobojow isku ocalało je
szcze se tk i tysięcy naszych braci, 
i choć część z nich posiada oka le
czony język po lsk i —  to, mimo 
wszystko, jest to  w idom y znak na
szego tu bojowania, ale —  co waż
niejsze —  w ytrw an ia !

Ażeby zdać sobie sprawę z w y 
naradaw iania na tych ziemiach, po
w inn iśm y zarazem uprzytom nić so
bie, w  jak ich w arunkach ży li Polacy 
w  b. Kongresówce, w  b. Małopolsce, 
wreszcie w  W ielkopolsce i  na Po
morzu Zachodnim. M im o ogromu 
o fiar, c iężkich ciosów ze strony car
skich siepaczy, w a lk  i  trudnych 
w arunków  bytow ania  w  M a łopo l
sce, w ynaradaw ian ia  w  Poznań- 
skiem i na Pomorzu Zachodnim —  
ludność polska Kaszub, Mazur, 
W arm i, Z iem i Lubuskie j czy 
Z ło tow sk ie j ży ła  od w ieków  
pod ciągłym  uciskiem  germańskim, 
stale i systematycznie poddawana 
najcięższym próbom życia, w  celu 
w yrw an ia  jej z grona ludów  sło
w iańskich. M oloch germ ański usi
ło w a ł wchłonąć ją  doszczętnie i 
przeszczepić do swego pnia. L u d 
ność ta, nie mając w łaściwego za
plecza —  P o lsk i i poparcia  z Jej 
s trony u trzym yw a ła  się dz ięk i har- 
to w i ducha, niezłomności charak
teru, w ierze prao jców  i  tradyc ji.

W  późniejszych czasach zw iąza
na pracą fabryczną i w  kopalniach, 
wszędzie jednak zależna od w łaśc i
cie la Niemca i urzędu n iem ieck ie 
go, poniew aż w łasnego samorządu 
n ie mogła posiadać, a nie mając 
dostępu do po lskich szkół (po- 
wszchnych, średnich, wyższych), 
zmuszana do korzystan ia  z n ie 
m ieckich w  drodze przymusu, u le 
gła po części germanizacji. W  tych 
w arunkach pow sta ła n ie liczna gru
pa m yślic ie li p isarzy, poetów , w o 
dzów ludu, k tó ra  m iała z-a cel p ro 
wadzić rzesze po lsk ie j ludności 
ziem n iew yzw olonych ku  Polsce. 
A  jednak je do Niej doprowadziła... 
Dziś ocalała ludność po odzyskaniu 
Z iem  Zachodnich znajduje się w  
granicach Rzeczypospolite j!
— Na tle  różnic charakteru, psychi
k i i m entalności powstają zadraż
n ien ia  pom iędzy ludnością n a p ły 
w ową a stale osiadłą. W iem y, że 
w ie lu  krzyw d. To też O kręg i i Ob
w ody PZZ zarzucane b y ły  i  są 
sprawam i ludności autochtonicznej.

K tóż  bow iem  jak nie PZZ ma się 
opiekow ać ludnością autochton icz
ną, jeże li w  zaraniu swej dz ia ła l
ności (przed 26 la ty) PZZ pos taw ił 
sobie za zadanie m iędzy innym i 
opiekę nad tą ludnością, jeszcze w  
okresie, k iedy  m ieliśm y poza gra
nicą n iem iecką ponad m ilion  na
szych rodaków... W ówczas w  za
łożeniach PZZ leżało, że p rzy jdz ie  
chw ila  w yzw olen ia  ich z ucisku 
germańskiego i w łączenia tych  ziem

POWSTAJĄ NOW E SANATORIA  
N A  DOLNYM SLĄSKU

O b o r n i k i  Ś l ą s k i e .  —  W  O-
bornikdch Śląskich (Dolny Śląsk), cie
szących się przed wojną opin ię na j
większego uzdrow iska nizinnego i  sta
c ji klim atycznej,- zaczyna się urucha
miać zniszczone sanatoria i domy 
zdrowia. Na ukończeniu jest przepię
kne sanatorium przeciwgruźlicze na 
150 łóżek, położone w  w ie lk im  parku 
o bogatym drzewostanie, posiadające 
wspaniałą salę operacyjną, inhalato
rium  oraz Roentgena. Koszta samego 
remontu oraz założenie ins ta lac ji ele
ktrycznej i urządzeń sanitarnych w y 
n iosły ponad 5.000.000 zł, a wyposa
żenie wnętrza w łóżka, pościel, narzę
dzia lekarskie itd . oblicza się na dal
sze 20.000.000 zł. Sanatorium „Leśna" 
zostanie uruchomione w najbliższych 
miesiącach.

Na ukończeniu są także rem onty w 
sanatorium dla dzieci wrocławskich, 
zagrożonych gruźlicą. Budynki mogą 
pomieścić 300 łóżek, ale na razie zo
stanie uruchom ionych ty lko  150. K o
szta remontów w yn ios ły  oko ło 5 m i
lionów  zł.

Dom wypoczynkowo-leczniczy na 
150 łóżek jest już od dłuższego czasu 
czynny i korzysta z niego 60 kura*- 
c jus iy .

do M acierzy. Czyż dziś nie należy 
do działań PZZ opieka i spoloni
zowanie naw et tych, k tó rzy  u legli 
częściowej germanizacji, a nie b y li 
w rogam i narodu i państwa po lsk ie 
go?

DLACZEG O  D O TĄ D  SPO TYK A 
M Y  ZW ER Y FIK O W A N Y C H , A  
M Ó W IĄ C Y C H  PO N IE M IE C K U

Zło tk w i w  tym , że dotąd (po 
up ływ ie  2</z roku  od w yzw olenia) 
nie wszyscy zw e ry fikow an i w ładają 
dostatecznie językiem  polskim . W  
jak ie j m ierze jest w iną  ku ra to rió w  
i pow ołanych do tego organizacji, 
że do tej po ry  nie posiadamy do
statecznej ilości kursów  dokszta ł
cających, języka polskiego i  h is to r i 
Polski, dla ludności autochtonicz
nej, a zaniedbanej w  tej dziedzinie?

Spotykam y się na każdym  k ro ku  
z p rzyk rym i uwagami o w ą tp liw e j 
w artośc i części te j ludności, W  tym  
w ypadku za jednego c ierp ią  ty 
siące. Czyż w ina  leży rów nież po 
stronie samych Kaszubów, Śląza
ków , M azurów , k tó rz y  dotąd p o 
sługują się jeszcze językiem  n ie 
m ieckim , chociaż w  otoczeniu na j
bliższym  mają cz łonków , k tó rzy  
w ładają i posługują się mową p o l
ską? N ie w ą tp liw ie  ta k !!!

Jeżeli weźm iem y pod uwagę, że 
p rzecię tny Polak, przebyw ający na 
obczyźnie w  ciągu jednego to ku  
zaznajamia się z językiem  danego 
k ra ju , to  przysw ojenie sobie m owy 
potocznej po lsk ie j, we w łasnym  
środow isku chyba przychodzi z 
w iększą łatw ością. N atura ln ie  my 
jesteśmy od tego, aby tym  ludziom, 
dopomagać, bo fak tyczn ie  raz i na
sze ucho i  obraża naszą godność, 
żem usimy w ysłuch iw ać języka na
szego największego wroga we w ła 
snym kra ju  —  na placu targowym , 
w  urzędzie m ie jskim  itp , nota bene 
używanego przez zw eYyffsSW - 
nych.

Czas najwyższy temu po łożyć 
kres. O dkładać tego nie wolno, a l
bow iem  na tym  tle  dochodzi do 
gorszących scen m iędzy ludnością 
napływ ow ą a autochtoniczną, k tó 
ra  często bron i osobę posługu
jącą się językiem  niem ieckim . Czas 
na jwyższy w yrugow ać język n ie 
m ieck i z rozm ów  m iędzy Polakam i. 
M usim y postaw ić to sobie za 
p u n k t honoru i godności,

W  zw iązku z powyższym nasu
w ają się pewne uwagi. O statnio 
d y re k to r Gdańskiej Rozgłośni ob. 
Parol podał do w iadom ości o zra* 
d io fonizow aniu pewnej ilośc i wsi 
na Kaszubach. S łowo po lskie , p ie 
śni po lskie  p o p łynę ły \ na falach 
eteru. Zaznajam iają w ieś polską 
z przejawam i naszego życia k u ltu 
ralnego, społecznego i gospodar
czego. Jest to  zbaw ienny posiew 
dla te j ludności. Oby co rychle j, 
zradiofonizowano w szystk ie  gm i
ny i  osiedla na terenach po
w ia tó w  w o jew ództw a gdańskiego, 
Śląska, Z iem i Lubuskie j i  Z ło to w 
skiej. N iechybnie przyczyn i się to  
do w yrugow ania naw ykn ień  do ję 
zyka niem ieckiego. N ie ma bow iem  
piękniejszej m ow y nad polską.

P óki co, trzeba udostępnić szero
k im  rzeszom ludności autochto
nicznej naukę języka polskiego, 
przez zorganizowanie wszędzie sie
c i ku rsów  p rzy  szkołach powszech
nych i średnich wzgl. p rzy  p laców 
kach PZZ. Zorganizować stałe sek
cje: odczytów  i p re lekc ji, mających 
na celu zaznajomienie się te j lu d 
ności z polską h istorią, lite ra tu rą  
i  sztuką.

Tw orzenie  św ie tlic  p rzy  tychże 
ośrodkach w iedzy, gdzie m ie liby  
oni możność bezpłatnego czytania 
gazet, książek, słuchania radia, 
staje się rzeczą nieodzowną. Po
za tym  zorganizowanie k lubów  
sportowych, dz ięk i k tó rym  nastą
p iło b y  rozw in ięc ie  życia zespoło
wego.

Stefan K w ia tko w sk i 
prezćs Obw, PZZ w  Sopocie

H o t a i k i
CZYM  JEST „MAZURSKOŚĆ?"
W  ostatnich czasach na łamach 

prasy spotykam y się często z pu
b likac jam i dot. Pomorza Mazo
wieckiego. M. in. K. Koźniewski 
w  nrze 118 „P rzekro ju" z datą 13/19. 
V II. 1947 r., w  artyku le  „W  zma. 
ganiach z M azurskim  Smętkiem' 
pisze m. im.: „M iędzy niemiecko- 
ścią a polskością jest stadium po
średnie: mazurskość. N iem cy ją  
już raz spróbowali wygrać. Udało 
się im  to ty lko  w  pewnym  sto 
pn iu".

Czym jest w łaśc iw ie  ta „m azur
skość?”

Zanim odpowiem na to  pytanie, 
k ilka  faktów  historycznych: \

1. Dnia 1 lutego 1543 roku ksią 
żę pruski A lb rech t von Hohenzol 
lern w yda ł zarządzenie dla Prus 
Książęcych dot. uregulowania sto
sunków kościelnych dia kościoła 
ewangelickiego w  księstw ie. Za
rządzenie to —  według źródeł nie
m ieckich —  wydane zostało w  ję 
zykach polskim  i niem ieckim . O 
jakim ś języku mazurskim nie ma 
mowy.

2, Kancjonał pt. „W yb ó r pie
śni", drukowany w  roku 1888 w  
Królewcu, zawiera p rzyw ile j k ró la  
pruskiego F ryderyka W ilhe lm a I 
z dn ia 17 maja 1738 roku dot, p ie r
wszego w ydania tegoż kancjona
łu ; w  p rzyw ile ju  tym  wyraźnie jest 
mowa o książkach polskich a nie 
mazurskich,

3, W  późniejszych czasach 
N iem cy mówią o polskich kościo
łach, polskich szkołach itd. jeś li 
chodzi o  ludność zamieszkującą 
ziemię pomorsko-mazowiecką, a 
nie o mazurskich.

4. Jeszcze w  czasach popleibiscy- 
towych N iem cy stw ierdzają urzę
dowo, że ludność pomorsko-mazo
w iecka jest pochodzenia po lskie
go!

M. in. organ fachowy dia nau
czycielstwa niem ieckiego byłych 
Prus W schodnich stwierdza, że 
80®/» dzieci rozpoczynających na
ukę szkolną nie rozumie ani jed
nego słowa niem ieckiego czyli, że 
m ówi wyłącznie po polsku.

Z powyższego wynika:
Pojęcie „m azurskości" jako cze

goś Odrębnego jest tworem  sztucz
nym, sfabrykowanym  przez szow i
nistów  niem ieckich jedyn ie w  ce

p a c h  germamzacyjnycb. Chodziło 
o stworzenie separatyzmu narodo
wego, o odcięcie ludności Pomo
rza M azowieckiego od je j źródeł 
kultura lno-narodow ych: od reszty 
narodu polskiego, od Polski. D la
tego N iem cy „o d k ry li"  nagle od
rębny „ię zyk  m azurski" tak samo, 
ja k  na Śląsku operowali pojęciam i 
„wasserpoln isch" i  „W asserpol- 
lack".

Próby w ięc prowadzenia ludno
ści Pomorza M azowieckiego do 
M acierzy poprzez „mazurskość" 
są bardzo niebezpieczne i kon ty 
nuują ty lk o  robotę niemiecką, k tó 
ra przecież poprzez „mazurskość" 
dążyła do ca łkow ite j germanizacji 
tego ludu, co się Niemcom, jak 
przyznaje Koźniewski, „udało w  
pewnym ty lk o  stopniu".

Kwestię należy postawić jasno.
1. N ie ma drogi pośredniej m ię

dzy niemczyzną a polskością: 
„mazurskości".

3. Ludność Pomorza Mazowiec 
kiego jest integralną częścią 
narodu polskiego, tak samo 
ja k  W ie lkopolanie , Pomorza
nie, Kurpie, Krakowianie, Gó
rale itd.

3. Regionalizm mazurski jest 
częścią ogólnej polskie j ku! 
tu ry  ludowej i  należy go ce 
nić i  pielęgnować jako nowo 
odzyskany przybytek tejże 
k u ltu ry  ludowej.

4. Złączenie ludności oomorsko- 
m azowieckie j z całym  naro
dem po lskim  nastanie może 
jedynie bezpośrednio przez 
wzbogacenie psych ik i tej lud- 
ności wartościam i k u ltu ra l
nym i po lskim i z których 
również regionalizm  mazurski 
b ra ł swoje początki i  w  k tó 
rych również regionalizm ma
zurski b ra ł swoje początki, i 
w  których ma swoje pra- 
wieczne źródła.

Tak pojęta praca wśród te i lud 
ności da Polsce nie człowieka o 
nieświadomych lub świadomych 
tendencjach separatystycznych 
„m azurskich", lecz obywatela p ie
lęgnującego swoje wartości regio
nalne w  granicach całego narodu 
polskiego, którego jest integralna 
cząstką.

Do tak pojętej pracy należy rów 
nież, że przestaniemy nai-o-Tr-p 
m ów ić o te j ziemi tako o , Mazu- 
rach".

Nazwa te i zwrócone: Pokce 
k ra in y  brzm i: Pomorze M azowiec
kie.

S. Z.

«
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Siew zła i siew dobra
K ilk a  k ilo m e tró w  od E łku . Na 

horyzoncie gęsta ściana lasu. Przed 
. n ią  tu i ówdzie rozsiane zabudo

wania, z dala świecące w  słońcu 
łagodną czerw ienią dachów.

Płaszczyzna pola po w iększej 
części już uprawna. Żółcą się ścier
niska jeszcze niezaorane, ciemną 
ta flą  z ie leni odbija od n ich łan łu 
binu. Późny w ys iew  w idocznie. 
Na zaorywkę, nie na nasiona.

K rępy, s ilny kon ik , n iew ysok ie 
go wzrostu. Przy pługu stary cz ło 
w iek , w  samodziałowej kapocie. 
Tw arz zorana bruzdami. Gęste 
k rza k i b rw i, Oczy ty lk o  palą się 
łagodną barwą b łęk itu ,

Z satysfakcją zapala otrzym ane
go papierosa. Opiera się o pług, 
ja kby  dla dłuższej pogawędki, Na- 
zywń się Kow ka. N ieodrodny syn 
mazurskiej ziemi. K rzepk i jeszcze, 
w y trw a ły  w  pracy, choć ósmy k rz y 
żyk poważnie przygina jego, ram io 
na.

K rępy ko n ik  schylając głowę, 
podskubuje kępy traw y, porasta
jącej ściernisko.

—  To z gminy, p rzydz ia łow y — 
mówi Kow ka, wskazując nań u ty t
łanym  w ziemi palcem.

I znów m ilkn ie . D ługo jakoś n ;e 
k le i się rozmowa. N ic dziwnego. 
Najpewniejszą bronią mazurską 
zawsze było  m ilczenie. Nie o d k ry 
wa przecież myśli, n ie drażni n i
kogo. P rzyzw ycza ili się do tego 
m ilczenia za niem ieckiego pano
wania, trudno się im  teraz odzw y
czaić.

S tary znów pa trzy  na konia. I 
raptem  zaczyna gadać. Smutna i 
żałosna to opowieść. W yzie ra  spod 
n ie j do dziś jeszcze niezgasłe zdzi
w ien ie  i ból. To piekące jeszcze 
rany końca 1945 i początków  1946 
roku. K ow ka m ia ł w tedy konia 
własnego. M ia ł ocalałą też jakoś 
po przejściach fron tow ych i świnię. 
Zaczątek na nową gospodarkę. 
K tóre jś  nocy zajechali bandyci. 
Z rabow ali konia, św inię i jeszcze 
co tam by ło  w  domu lepszego. Jego 
samego p o b ili za próbę obrony 
w łasnego mienia. Rozgoryczony by ł 
w tedy  do ludz i i  świata. D ługo 
trw a ło , nim  m iną ł osad w  tą noc 
na duszy M azura osiadły. A le  m i
nął, Jjo  oto k tó re jś  chw ili z uśmie
chem oświadcza:

—  Tero je dobze.
W arunk i życia się ustab ilizow a

ły  mniej w ięcej. Z n iknę li z ziem i 
m azurskiej wydrw igrosze, szabro
w n icy , a to  i zbóje pospolici. Po
został repa trian t, osadnik, na ucz
c iw y  chleb tu ta j osiadły, no i oni, 
ostatn i m ohikanie rzeszy m azur
skie j, praw ych w łodarzy te j ziemi. 

S tary K ow ka dosta ł kon ia  z un- 
row skich przydz ia łów , do rob ił się 
znowuż św ini. Gospodaruje z sy
nem, co niedawno w ró c ił z n iew o li 
i chw alić sobie znów poczyna po

m ału stosunki. Czasem ty lk o  żal 
go chw yci za ukradzionym  przed 
rok iem  koniem, westchnie w tedy 
i zemle jakieś przekleństw o m ię
dzy bezzębnymi wargami.

D ługo trw a ły  bowiem jest siew 
zła. I p lon n ieraz wydaje nadspo
dziewanie ob fity .

N ieraz jeszcze tra fia łem  na ten 
siew ponur-y na Ziem i M azurskie j. 
Tam M azurow i odebrano gospo
darstwo, ówdzie zwymyślano go od 
Niemców, jeszcze obito w  dodatku. 
Gdzie indziej pomawiano o p rzy 
należność do Gestapo, do SS i pa r
t i i  h itle row sk ie j tego, k tó ry  przez 
la ta  b y ł członkiem  b, Zw. Polaków, 
abonentem „M azura ", obrońcą po l
skości. Pomawiano jedynie z tej 
przyczyny, że w  mieszkaniu jego 
b y ły  jakieś trochę tam lepsze ła 
kome meble dla szabrowniczego 
oka. Jeszcze inn i z M azurów  nie 
doznawali od w ładz żadnej pomo
cy, bo tra f chciał, że w  pierwszym  
okresie chaosu w ójtem  czy so łty 

sem został cz łow iek nieuczciwy, 
zachłanny, najgorzej usposobiony 
do „m azurskiego niem ieckiego p le 
m ien ia". Ówdzie dzieci osadników 
k rzyw d z iły  dzieci mazurskie.

Piekące to b y ły  rany, d ługo,go
jące. Ponury ten posiew zła, tak 
o b fity  w  pierwszej fazie naszego 
pow rotu. Choć sam trw a ł k ró tko , 
długo jeszcze przyszło się zbierać 
po nim  żniwo. Jeszcze i dziś nieraz 
świeżo zagojone b lizny mazurskiej 
duszy zapieką i na w arg i w p ływ a  
w tedy zdziw iona, żałosna skarga.,.

S iew zła. Już m inął. Należy do 
przeszłości. Inn i ludzie p rzyby li, 
inne w ia try  pow ia ły  nad W arm ią 
i  M azuram i, Jeszcze się zdarzy 
gdzieniegdzie siewca złowrogi, ale 
ginie w net, przepędzony przez 
siewców dobra. Jest ich dużo, coraz 
w ięcej. Starych i m łodych. Spo
śród w ładzy i szarej masy. Często 
zauważalnych dopiero po kłosie, 
ja k i wschodzi za ich przyczyną.

T a k i obrazek. Było  to tym  ra
zem ko ło  M alborku .

W ieczór, Z lekka  zsuwa się 
zm rok nad rozb ity  nad brzegiem 
jeziora obóz harcerski. Gospodarze 
krząta ją  się w o kó ł ogniska, k tó re  
za chw ilę zabłyśnie jasnym ogniem. 
Zewsząd grupkam i nadchodzą w  
tę stronę ludzie. Od położonej niet 
opodal w ioski, prowadzona przez 
k i lk u  harcerzy, w a li w tę stronę 
cała gromada dzieciaków. Jest ich 
chyba z pięćdziesiąt. Śmieją się, 
pokrzyku ją  do siebie, jak w róble 
rozsypują co chw ila na boki. B ied
ne harcerzyki aż się pocą, żeby u- 
trzym ać wśród tej gawiedzi ja k i 
ta k i porządek.

l o  wszystko dzieci ludności 
miejscowego pochodzenia. N ie 
p ierw szy raz zdążają pod w ieczór 
od w iosk i ku  obozowi. Znać to 
choćby po braku jak iegoko lw iek 
onieśmielenia, a jeszcze lep ie j, z 
jaką radością na buziach zbiegają 
w  dół z pagórka, byle prędzej ku 
obozowi, T y lko  małe nożyny, czę
sto pałąkow ate, ledwo po tra fią  na
dążać.

Ognisko. Program norm alny. T a 
niec, deklamacje, śpiew. A  oprócz 
tego —  to samo w  w ykonaniu  ma
łych gości. Siedzi to  posłusznie 
brzegiem w o kó ł ogniska, śpiewa 
jakąś tam piosenkę o Kasi n iezdar- 
nym i głosikam i. Skanduje chórem

N i e m c y  1947 n
^ ie ittlec lde  prom ien ie

Berliński tygodnik satyryczno- 
literacki „Ulenspiegel“ zamieścił 
następującą glossę Scholtisa pt, 
„Niemieckie promienie" (Deutsche 
Strahlen):

W  przeciwieństwie do mego 
dawnego fryzjera, który wierzył w 
Hitlera, obecny mój fryzjer wierzy 
w tajemnicze promienie. Chodzi o 
przenikające wszystko, działające 
śmiertelnie niemieckie promienie, 
znajdujące się w stadium „rozpra
cowywania". Mój teraźniejszy fry
zjer uważa, że drzewa nie rosną w  
niebo, ale że to niebo w odpo
wiednim czasie i w odpowiedniej 
godzinie przenikną niemieckie pro- 
menie. Nad tym wynalazkiem pra
cują w Niemczech niewykryci i 
nierozpoznani ludzie o najtęższych 
umysłach. Pewnego dnia będzie 
tak daleko —  i przez niemieckie 
promienie światu dostanie się 
jeszcze za swoje.

Serce moje zabiło oczywiście ży
wiej, gdy mój fryzjer rozprawiał 
tak pełen optymizmu. Uradowany 
odpowiedziałem, że w tym wypad
ku pozostaje nam jednak mała is
kra nadziei na przyszłość. Od 
powiedział mi ze spojrzeniem w ier
nego Niemca: —  „Pan to nazywa 
małą iskrą nadziei. To jest dla 
nas wielka nadzieja, mój panie. 
Największa, jaką możemy żywić 
po naszej klęsce. Niechno pan po
myśli, jakie oczy zrobi się wszę

dzie na świecie pewnego pięknego 
dnia, gdy wszystkie zagraniczne —  
nawiasem mówiąc przez nas doko
nane i opatentowane —  wynalazki 
okażą się przedawnione przez naj
nowszy wynalazek naszych umy
słów, śmiercionośne niemieckie 
promienie. M y jeszcze niejedno 
przeżyjemy, proszę pana. Na tym 
może pan polegać".

Tyle mój obecny fryzjer, który  
mi się podoba daleko więcej, niż 
ten dawniejszy. Podczas gdy mój 
dawny fryzjer gadał bez ładu i 
składu, obecny mój fryzjer mówi 
dyskretnie i właściwie jedynie na 
moją wyraźną prośbę. Jest to czło
wiek wytworny i wykształcony, 
który —  jak mnje zapewnia —- 
zajmuje się mało polityką. Ponie
waż niemieckie promienie nie ma
ją nic wspólnego z polityką, lecz 
są czymś genialnym, czymś wiecz
nie niemieckim,

M ój dawny fryzjer uważał R i- 
bentropa za sześciokrotnie więk
szego męża stanu od Bismarcka. 
Nie mogłem go jednakże zapytać: 
„dlaczego akurat sześć razy, czci
godny mistrzu". Dlatego dziękuję

Społeczeństwo w szeregach P.Z.Z. 

—  to  P o l s k a  s i l n a  

nad Odrą 1 Nisą Łużycką

Bogu, że mam mojego obecnego 
fryzjera. Jego niemieckie promie
nie grzeją przynajmniej trochę. 
Mój dzisiejszy fryzjer nic mnoży 
rzeczy ani ludzi. Nie robi z jedne
go Bismarcka sześciu Ribentropów  
lub z jednego Ribentropa sześciu 
Bismarcków. On widzi wszystko 
przenikliwie i prawdziwie po nie
miecku. Moja broda rośnie zbyt po
woli. Najchętniej chciałbym się 
bez przerwy kazać golić przez mo
jego dzisiejszego fryzjera, który  
wydaje mi .się bardziej przedsię
biorczy odemnie. I  musiał by mi 
opowiadać bezustannie pocieszają
cą bajkę o wiecznie niemieckim  
geniuszu, o naszych umysłach, o 
tajemniczych promieniach, dokoła 
których coś się dzieje.

Jeszcze jedna postać 
„demokratyczna"

B. kanclerz Rzeszy dr Heinrich 
Bruning, który wyszedł z polako
żerczych kół tzw. centrum, a który  
dotychczas przebywa poza granica
mi Niemiec, wniósł do władz ame
rykańskich podanie o pozwolenie 
na wjazd do Niemiec. Bruning ma 
jakoby objąć zarząd połączonych 
stref brytyjskiej i amerykańskiej w  
zachodnich Niemczech. Pogłosce tej 
zaprzeczają jednak oficjalne koła 
zarówno w Londynie jak i w W a
szyngtonie,

—- „K to  ty  jesteś —  Poląk m a ły", 
a w międzyczasie śmieje się z ucie
chy i radości do harcerzy, do ro 
dziców, w  dalszym kręgu stojąoych, 
zasłuchanych, do ciemnej ściany 
lasu, do Polski i całego świata.

Gdzieś nie stąpnął w  sezonie le t
n im  na mazurskiej ziemi, na tyka 
łeś się na obozy harcerskie. C hłop
ców, dziewcząt, rozsiane w o kó ł 
wsi i m iasteczek, jez ior i lasów.

Obozy, siejące w okó ł dobro. 
Przynoszące ludności rdzennej ser
ce, humor, życzliwość, tą polską 
praw dziw ą, żywą, wesołą, nieze- 
psutą.

Praca harcerska nie ograniczała 
się w yłącznie do pogadanek i śpie
wu przy ognisku. To było  swego 
rodzaju deserem całodziennego 
trudu. N iosło harcerstwo ludności 
mazurskiej i  w arm ijsk ie j, na ile  
mogło, i pomoc sanitarną, i w yrękę 
niem ałą w  gospodarstwie, p row a
dziło  kursa językowe, w ystara ło  
się częstokroć o ks iążki i elemen
tarze dla dzieci.

W artość jednak główna rozsia
nia licznych obozów harcerskich 
na M azurach leżała w  szczerym, 
przyjaznym  zbliżeniu, jak ie  nastą
p iło  m iędzy p rzyby łą  m łodzieżą a 
miejscową ludnością, Niemniejsza 
też w artość tej akc ji le tn ie j to  u- 
świadom ienie ludności nap ływ ow ej 
o tym , k im  jest naprawdę ludność 
rdzenna, w  usuwaniu ciągle jeszcze 
pokutującego podejrzewania o nie- 
m ieckość, renegactwo itp .

Trudno to wszystko opisać. T rze 
ba samemu porozm awiać z M azu
rem czy W arm iakiem  o harcerzach, 
a jego przyjazny uśmiech (tak rzad
k i gość na zaciętych w  diugow iecz; 
nym bojowaniu wargach) pow ie 
wam więcej n iż słowa.

Praca harcerska to  b y ł p raw dz i
w y  siew dobra. L ikw id o w a ł on 
resztę zasianego tu ongiś zła. Za
pobiegał przed szerzeniem dalsze
go.

Pokochała ludność miejscowa, 
rdzenna i nap ływ ow a m łodych go
ści wakacyjnych. I oni tą ludność 
obdarzyli tak im ż uczuciem. Zaw ią
zały się w ięzy przy jaźn i już na 
zawsze.

G dy rozm awiałem  z harcerzami, 
wszędzie, w  każdym obozie zapew
n ia li mnie, jak radzi są z poznania 
tych ziem i  ludzi na nich w y ro 
słych. Że powrócą tu  latem  następ
nego roku, ale i zimą nie zapomną 
o M azurach i W arm ii. Już się ko 
lącą im  po g łow ie p ro je k ty  zb iórek 
odzieży, książek, produkcja  jakichś 
zabawek dla najmniejszych dzieci 
itp .

Jakoś raźniej ro b iło  się cz łow ie
ko w i na sercu. I  patrząc na roze
śmiane, pełne zapału tw arze tych 
młodych, chciało się pow tórzyć za 
W arm iakiem , k tó ry  po któ rym ś o- 
gnisku, odezwał się do harcerzy w  
te słowa:

—  Pobłogosław W am, Boże, za 
to, coście tu dla nas przyn ieś li",,.

Za ten szeroki, bujny siew dobra, 
którego ta k  mało m ia ła ta ziem ia 
przez dzieje, a którego ta k  bardzo 
jej potrzeba,

E, Paukszta

Dr, Franciszek Jankowski

W spomnienia
Z życia Związku Akademików Górnoślązaków „Silesia Superior" we

W rocławiu
Na nic nie zdałaby się w a lka  po

lityczna  i gospodarcza P olaków  
przedwojennych, gdyby wszystkich 
ich  n ie łączyło  wspólne poczucie 
tra d yc ji życia narodowego. T ra 
dycje te Polacy w  pe łn i w yko rzy 
s ta li dla u trzym ania swej odręb
ności narodowej i  odrębnego życia 
ku ltura lnego.

Podstawą zachowania ku ltu ra lne j 
odrębności Po lon ii W roc ław sk ie j 
—  jak  j P o laków  w  Niemczech w  
ogóle —  by ło  pielęgnowanie ele
m entów  życia ludowego, zwycza
jó w  i  obyczajów, a przede wszyst
k im  mowy rodzim ej. W  jak ich  fo r
mach m ieściła się p raw dziw a  żywa 
i bogata w  treść polskość na te re 
n ie  W roc ław ia  przed wybuchem 
wojny?

Jednym z ośrodków p io n ie r
skich we W roc ław iu  przedw ojen
nym  b y ł do czasu wybuchu ostat
n ie j w ojny św iatowej Związek 
A kadem ików  Górnoślązaków „S i
lesia Superior". W  roku 1924 k i l 
ku  studentów  z Górnego śląska, 
a m ianow icie dzisiejszy adw okat 
z Opola Kwoczek, zm arły w  obozie 
Oświęcim skim  Cebula i inn i pow o
ła li do życia Zw iązek A kadem i
ków  G órnoślązaków „S ilesią  Su
p e rio r". Polonia w rocław ska w 
myśl dogmatu Zw iązku Polaków  
„Jesteśm y Polakam i", nie uznawała 
wśród siebie rozdrobnienia spo
łecznego ani partyjnego. Byliśm y 
jedną polską rodziną. Rzem ieślni
cy pomagali studentom m ate ria l
nie, studenci odwdzięczali się du

chowo, w ygłasza li re fe ra ty  oko licz 
nościowe na zebraniach tow a
rzys tw  polskich, organizowali k u r
sy języka polskiego, p row adz ili 
szkołę polską, p isyw a li a rty k u ły  
do m iesięczników  „P o lak w N iem 
czech" i „M a ły  Polak w  N iem 
czech" i b ra li czynny udzia ł w  ak 
c ji przedw yborczej przedstaw ic ie li 
po lskich do parlam entu n iem iec
kiego. Życie członków  „Z w iązku  
A kadem ików  G órnoślązaków " nie 
uw ydatn ia ło  się ty lk o  w życiu o r
ganizacyjnym, N iemniej ważną rolę 
gra ło  życie czysto tow arzyskie. 
S łynne by ły  nasze „schadzki w to r
kow e" w  Domu Polskim  i n iedzie l
ne zb ió rk i po nabożeństwie w  koś
ciele św. M arcina, Pokrźepieni na 
duchu kazaniam i wygłaszanymi 
przez dziś żyjących jeszcze we 
W ro c ła w iu  księży, jak dr. Łukasz
czyka albo ks, Grządziela, ks. 
Z ip fla  i innych, studenteria w  to
w arzystw ie  gości, ja k  np, dzisie j
szego prof. dr, Jąm ki szła często

na tradycyjne  „p iw k o  n iedzie lne", 
p rzy  czym starannie om ija ła loka l 
nacjonalistów  niem ieckich p rzy  ul. 
Kuźniczej, na k tó rym  w id n ia ł na
pis; „D om  W jazdny pod Z ło tym  
B erłem ". W  roku  1935 napis ten 
został wapnem na k ry ty , na k tó rym  
umieszczono now y ich napis „Zum  
Goldenen Szepter". To zamasko
wanie trw a ło  ta k  długo, ja k  długo 
naród n iem iecki straszył św ia t h i
tleryzm em . Dziś można w  polskim  
W roc ław iu  przekonać się na nowo. 
chociażby po dawnym polskim  na
pisie nad lokalem  przy ul. K uźn i
czej, k tó ry  po odpadnięciu na łożo
nego wapna znów w idnie je, o za
bytkach polskości naszego miasta. 
N iemniej często droga po nabożeń
stw ie niedzielnym  prow adziła  m ło
dzież do Domu Polskiego, gdzie 
starsze społeczeństwo zbiera ło się 
dla czytania gazet naszych tzn. 
dz ienn ików  wychodzących na Ślą
sku, jak np. „K a to lik a "  „Nowin Co
dziennych" i .Dziennika Racibor

skiego . M y m łodsi garnęliśmy się 
do gazet, wychodzących w  Polsce. 
Na tych czytankach niedzie lnych 
ustalano program zajęć popołudnio
w ych n iedzie li, bądź też dyskuto
wano nad ostatn im  występem chó
ru  mieszanego „H arm on ia ", re fe 
ratem  wygłoszonym  na ostatnim  
posiedzeniu w to rkow ym , w yn ik iem  
ostatniego egzaminu, etym ologię 
niem ieckiego profesora h is to rii, 
k tó ry  bardzo poważne stw ie rdz ił, 
że Odmuchów po n iem iecku O tt- 
machau, pochodzi od pow iedzenia 
„O tto  mach auf", albo Opole od 
abpellen". A  ponieważ nieom ylną 
niem iecką nauką trzeba by ło  „o b 
lać , Z. A . G. „S ilesia  S uperio r" 
zarezerwow ała sobie na w ieczór 
kąc ik  w  jednym z lo ka li w ro c ła w 
skich i po zamówieniu k ilk u  ko le 
jek  p iw a dla o rk ies try , N iem cy ze 
zdumieniem w s łuch iw a li sie w  me
lodie polskie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Śp.red. Krystyna Męclewska
D ziennikarstw o polskie do tkn ię 

te zostało bolesną stratą. Nieu 
błagana śmierć zabrała z szeregów 
dzien ikarskich śp. K rystynę Męc- 
łewską.

Urodzona w 1919 r. w  W arsza
w ie, po uzyskaniu m atury, w stąp iła  
na Wyższą Szkołę D ziennikarską, 
już podczas studiów  zajmując się 
pracą publicystyczną. W  czasie na
jazdu h itle row skiego w  r. 1939 b ie
rze udzia ł w  obronie W arszawy na 
forcie  m okotowskim . Przez ca ły o- 
kres okupacji czynnie w spółpracu
je w  akcji konspiracyjnej, a z 
chw ilą  wybuchu powstania również 
staje w  szeregach walczących, p e ł
niąc jednocześnie funkcję repo rte 
ra wojennego. W yw ieziona na ro 
boty przymusowe do Rzeszy, za
pada poważnie na zdrow iu, Pom i
mo to, po pow rocie do kra ju  obej
muje stanow isko k ie row n ika  od
działu morskiego Zachodniej Agen
cji Prasowej z siedzibą w  Gdyni, 
w spółpracując równocześnie z od
działem m orskim  „Ilustrow anego 
K urie ra  Polskiego '. Śp, K rystyna  
M ęclewska bierze rów nież czynny 
udzia ł w  pracach organizacyjnych 
zawodu dziennikarskiego. Trudne 
w a ru n k i m ieszkaniowe i n iesprzy
ja jący k lim a t W ybrzeża coraz bar
dziej osłab ia ły nadw ątlony wojną 
organizm młodego ta len tu  dzien
n ikarskiego. Pomimo coraz bardziej 
odczuwanej u tra ty  sił, śp, K rystyna 
M ęclewska nie wypuszczała p ióra  
z ręk i, aż przed k ilkom a miesiąca
m i zmogła ją ostatecznie choroba 
p łuc, p rzykuw ając na stałe do 
łóżka.
W  Zm arłe j, dziennikarswo szcze 

golnie zachodnio-polskie tra c i nie 
ty lk o  w y ją tkow e j zacności Kolegę 
i m łody ta len t dziennikarski, ale 
także dużej m ia ry  cz łow ieka o w y 
b itnych zaletach serca i  charak
teru.

Cześć Jej pam ięci!

Szczęśliwy, że wrócił do Polski
Nr 40

R  IŁ 1 3  I  O
RADIOFONIA

N A  ZIEM IACH ODZYSKANYCH
Polskie Radio prowadzi intensywną 

akcję rad io fonizacji naszych Ziem Za
ch o dn ich . A kc ja  ta uwieńczona zosta

ła  pełnym sukcesem i na ogólną cyfrę 
550 000 abonentów w  całej Polsce, 
140 000 abonentów radia zarejestrowa
nych jest na Ziemiach Odzyskanych. 
W  dalszym etapie inw estyc ji Ziem 
Odzyskanych przewidziane jest jesz
cze w  tym  roku uruchomienie nowo
czesnej 50 Kw. stac ji nadawczej we 
W rocław iu . Stację wrocławską p rzy
w ióz ł do portu gdyńskiego transatlan
ty k  po lski „BATORY“ . Zakupiona ona 
została w  St. Zjednoczonych z prawem 
kopiowania identycznych wzorów w  
kra ju . Prace przygotowawcze w  Żu
raw inie do ustawienia radiostacji są 
w  toku, przy czym dodać należy, że 
ca ły montaż nowej stacji spoczywa 
całkow icie w  rękach polskich inżynie
rów  i  techników, bez pomocy eksper
tów  zagranicznych. Transport rad io
stacji z Gdyni do W rocław ia dokona
ny zostanie w  pięciu wagonach ko le
jowych, a jeden z fragmentów stacji 
ważył 5 200 kg.

REJESTRUJEMY 
NASZE ODBIORNIKI

Któ z dotychczasowych abonentów 
Polskiego Radia nie przerejestrował 
jeszcze swego radioodbiornika w Urzę
dzie Pocztowym, powinien to uczynić 
niezwłocznie, ponieważ nieprzereje- 
strowanie spowoduje pociągnięcie do 
odpowiedzialności prawnej.

Dowodem przerejestrowania jest 
wydane przez Urząd Pocztowy im ien
ne zezwolenie radiofoniczne, upoważ
niające do posiadania i  używania ra- 
diourządzenia.

Specjalni kon tro le rzy Polskiego Ra
dia, odpowiednio do tego upoważnieni, 
będą sprawdzali, czy wszyscy rad io- 
posiadacze uzyskali właściwe zezwo
lenie radiofoniczne.

Ci, k tórzy  nie wykażą się takim  do
kumentem, narażą się na takie same 
skutk i karne, jak ie  są przewidziane 
za nielegalne posiadanie radiourządze- 
nia. Przypominamy równocześnie, że 
abonament rad iowy jest p ła tny w  
pierwszych 1Ó dniach każdego m ie
siąca, a zaległości będą egzekwowa
ne przymusowo drogą adm inistracyjną 
na koszt zalegającego, z doliczeniem 
odsetek za zwlokę. Oddzielne upom
nienia za zaległy abonament rad iowy 
nie  będą wysyłane.

Niska, sprężysta postać, siwe 
w łosy, oczy patrzące prosto i  
o tw arcie  spoza oku la rów  w  rogo
wej opraw ie —  oto sy lw e tka  p. 
A '.arna Szym kowiaka, k tó ry  k ilk a  
dni temu p o w ró c ił do Polski i jak 
ty lu  innych rodaków  z obczyzny 
p rzyb y ł od razu do Zarządu G łów 
nego PZZ, by się w tym  i owym 
poradzić. Bo to zawrze na początku 
—  powiada —  nim  cz łow iek grunt 
z łapie pod nogami, dobrze jest za
sięgnąć języka u życzliw ych ludzi. 
Szczególnie, gdy się ty le  la t w  k ra 
ju nie było. Te k ilk a  tygodni w  ro 
ku 1945 praw ie  się nie liczą, ale 
o tym  później.

D RO G A DO SACHSENHAUSEN 
Dotychczasowe życie p. Szym

kow iaka  pełne było tragicznych 
akcentów  —  zwyczajnie jak u Po
laków , k tó rzy  ongiś b y li zmuszeni 
w ywędrow ać za chlebem do wrogiej 
giej n iem ieckie j k ra iny . Co jednak 
w yróżn ia  jego losy z ty lu  innych, 
to k ilk a  sensacyjnych w prost w y 
padków, z k tó rych  ty lk o  dz ięki 
przytom ności umysłu w yszedł 
obronną ręką. Pan Szym kow iak 
opowiada zresztą o tym  bez dra
m atyzowania, m ów i spokojnie i 
beznamiętnie, jak  o rzeczach samo 
przez się zrozum iałych.

Pochodzi z P io trow a pod Pozna
niem. Z zawodu jest mechanikiem, 
W  Niemczech znalazł się w  roku 
1905, Od roku 1919 pracow ał w 

■różnych miejscowościach w  Nad
ren ii i  W estfa lii, a w  roku  1925 
osied lił się na stale w  Essen. N  e 
bawem zaangażował się czynnie 
w  życiu tamtejszej Polonii. W  ro 
ku 1930 został mężem zaufania 
D zie ln icy I I I  Zw iązku Polaków  w  
Niemczech, oddział w  Essen. Na 
stanow isku tym  pozostawał do dn. 
10 w»reśnia 1939 roku, k iedy  to 
razem uf k ilku se t innym i działacza
m i po lsk im i został aresztowany i 
w yw iez iony do obozu koncentra
cyjnego w  Sachsenhausen. Z chw i
lą, gdy dz ięk i szczęśliwemu zbie-

gowi okoliczności stam tąd wyszedł 
w  roku  1940, zaczyna się w  życiu 
p. Szym kow iaka okres robiący 
w rażenie rozdzia łu sensacyjnej po
wieści.

OKO W  OKO Z G ESTAPO W CEM

Główną ro lę przy aresztowaniu 
w  roku  1939 odegrał znany w  Es
sen gestapowiec, N iem iec ze Ślą
ska, znający doskonale język p o l
ski, n ie jak i V e tte r. Ten V e tte r 
przez całą wojnę tro p ił p Szymko
w iaka, spowodował i p rzeprow a
d z ił trzyk ro tn e  jeszcze aresztowa
nie, lecz za każdym razem udało 
się dzielnemu P o lakow i w yjść 
znów na wolność dzięki zręcznym 
i konsekw entnym  zeznaniom. Na 
6 m iesięcy przed kap itu lac ją  h itle 
rowskiego reżim u p. Szym kow iak 
m ia ł być ponownie aresztowany, 
ale zdo ła ł uciec do Hannoweru, 
gdzie się u k ryw a ł przez dwa m ie
siące. Potem jednak chcąc być 
b lisko żony w ró c ił do Essen i tu  
pędz ił n iespokojny żyw ot w  p iw n i
cach zburzonych domów, przeno
sząc się z ru in  do ru in . V e tte r ciąg
le depta ł mu po piętach, bo zdo
ła ł się w yw iedzieć o jego pow ro 
cie do Essen.

W reszcie dnia 10 marca 1945 
roku  nastąp ił najw iększy podczas 
całej w o jny na lo t na miasto. P iw n i
ca, w  k tó re j p. Szym kow iak się 
u k ryw a ł została zasypana. O stat
k iem  sił zdo ła ł się jednak sam od
kopać, w siad ł na ocala ły row er i 
pojechał w  stronę przedmieścia, 
gdzie przebyw ała żona. G dy m ija ł 
w łaśnie którąś z opustoszałych, za
sypanych praw ie  zupełnie gruzami 
ulic, z w ieczornego m roku w ynu 
rz y ł się V e tte r jadący z przeciwnej 
strony również na rowerze. Sta
nąwszy oko w  okó z Wrogiem, p. 
Szym kow iak i tym  razem nie stra
c ił przytom ności umysłu. B łyska 
w iczn ie  sięgnął do kieszeni po re 
w o lw er, k tó ry  od dłuższego czasu 
stale nosił p rzy sobie. W tedy V e t

te r m ruknąwszy coś n iewyraźnie 
pod nosem w skoczył na row er i ile 
s ił w  nogach pojechał dalej.

P ikantuym  epilogiem sprawy z 
V etterem  jest fak t, że jakiś czas 
po wejściu Am erykanów  i osadze
niu podłego Niemca w obozie, zja
w iła  się u p. Szym kow iaka żona 
długoletniego prześladowcy p ro 
sząc, o ... w staw ienie się za mężem. 
P. Szym kow iak oczywiście odmó
w ił, Nie ty le  naw et — jak  pow ia 
da —  ze względu na własne prze j
ścia, ile  dlatego, że V e tte r b y ł za
ciętym  w rogiem  w szystkich Pola
ków , mając w ie lu  z nich na su
mieniu.

N AR ESZC IE DO K R A JU
Po oswobodzeniu p. Szym kow iak 

został znów mężem zaufania Zw ią 
zku P olaków  w  Niemczech. Powo
łano go też na członka Kom isji G o
spodarczej i A rb itra żo w e j tej in 
s ty tuc ji, Z ram ienia nadreńskiej 
P o lon ii b a w ił w  roku  1945 k ró tko  
w  Polsce, by zorientow ać się co do 
możliwość pow ro tu  do k ra ju  w ie 
lotysięcznych rzesz em igracji za
robkow ej i by odw iedzić osobiste
go przy jac ie la  w icewojewodę ślą
skiego A rka-B ożkę . Obecnie p rzy 
jechał na stałe do Polski j ma za
m ia r osiedlić się w  W ałbrzychu.

P. Szym kow iak jest pełen op ty 
mizmu. Powiada, że czuje się zu
pe łn ie  inaczej odkąd oddycha 
znów pow ie trzem  Ojczyzny. M im o 
swych 59 la t chce wziąć się ze 
w szystkich s ił do roboty, by, na ile  
to  leży w  jego mocy, dopomóc przy 
odbudowie kra ju . P rzyw ozi d ługo
le tn ie  doświadczenie zawodowe, 
gorące, m iłu jące Polskę serce i 
dużo młodzieńczego zapału. P rzy
jemnie , jest takiem u w ypróbow a
nemu rodakow i uścisnąć rękę. Ży
czymy mu jak  największego zado
w olenie z p racy w  Odrodzonej O j
czyźnie, do k tó re j szczęśliwie p o 
w ró c ił po trudnych latach tu łaczk i 
po obcej ziem i i w a lk i o swe im ię 
Polaka,

X  E  TA  X  R

smm POLONII Z M A M I
PROTEST P O LS K I W  L IM M E R  
(N IEM C Y) B R YTYJSK A  STREFA  

O KUPA CYJN A
W  zw iązku z przeprowadzoną w  

obozie po lsk im  w  L im m e r re 
w iz ją  przez po lic ję  n iem iecką u ka 
zała się no ta tka  w  dz ienn iku  n ie
m ieck im  „Hannoversche ■ Presse“  n r 
60 pt. „Razia im  Lager L im m e r“ . 
N iem cy w e w łaśc iw y sobie sposób 
n a ś w ie tlil i w  n ie j przebieg re w iz ji w  
obozie L im m er, stw ierdzając, że „po 
lic ja  n iem iecka zachowywała się 
przez cały czas poprawnie, wszelkie 
zatem pogłoski o „napadzie na po l
sk i obóz“  są bezpodstawne“ . —  O bu
rzen i Polacy w  L im m e r o d m ów ili 
pracy w  trzech firm a ch  niem ieckich, 
k tó rą  w y k o n y w a li od 3 tygodn i — 
pro testu jąc przeciw  tak  fa łszyw em u 
przedstaw ien iu sprawy. Obóz G a ll-  
w itz  wystosował protest do w ładz 
b ry ty js k ic h  w  im ie n iu  okręgu H i l 
desheim, k tó ry  brzm i:

„P an M a jo r Edgerton, Szef 47. 
DP A  CS w  T r i l le -W erke. W  dn iu  
1. V I I I .  1947 od godz. 4,30 do 11 
trw a ła  w  obozie po lsk im  w  L im m e r 
pow. A lfe ld , podlegającym  53 
DPACS w  Nordstem m en, re w iz ja  z 
udzia łem  ponad 500 p o lic jan tó w  nie
m ieckich, k tó rzy  skon fiskow a li 
w szelk ie p rzedm io ty osobistego u ży t
ku. W w ie lu  w ypadkach posiadacze 
rad ioaparatów , maszyn do szycia i  
p isania w yka za li się urzędowym  za
świadczeniem  własności, czego je d 
nak p o lic ja  niem iecka nie  respekto
wała. W śród skonfiskow anych rze
czy zna jdow a ły  się w  w iększej czę
ści przedm io ty (odzież, obuwie), po
chodzące z przydzia łów  U N R R A  i 
DPAĆS. Wobec tego zebrani w  dn iu
5. V I I I .  br. w  obozie G a llw itz . wązys- 
cy b. P W X  z obozów G a llw itz  i 
A nnahuette  przekazu !a 
na M a jo ra  pro test p rzeciw ko stoso
w a n iu  przez po lic ję  n ic .u . . 
w łaśc iw ych metod re w iz ji i zabiera
n iu  bezpodstawnie i  bez po kw ito w a 
n ia  p ryw a tn e j własności, nie m a ją 
cej n ic  wspólnego z celem rew iz ji.

Zapewniam y Pana M a jo ra  o na
szej bezwzględnej lo ja lnośc i w  sto
sunku do w szystkich zarządzeń 
w ładz b ry ty jsk ich , prosim y jednak:

1. o spowodowanie zakazu w k ra 
czania p o lic ji n iem ieckie j na teren

obozów po lsk ich w ysiedleńców  na 
podleg łym  Panu M a jo ro w i terenie. 
Uważam y, że ja ko  b. żołnierze A r 
m ii Sprzym ierzonych, k tó rzy  przez 
5 i  pó ł la t  w ie rn ie  s ta li w  obronie 
wspólnych in teresów  i  przeżyw a li 
ciężką niewolę, nie możemy być dziś 
oddani na pastwę p o lic ji n iem iec
k ie j;

2. o spowodowanie, by konieczne 
—  zależnie od uznania W ładz B ry 
ty js k ic h  —  rew iz je  na teren ie obo
zów po lskich przeprowadzały w y 
łącznie organa b ry ty js k ie  bez pomo
cy p o lic ji n iem ieckie j, k tó ra  w  każ

dym  w ypadku  przekracza swoje 
kom petencje, czego dowodem jest 
re w iz ja  w  obozie L im m er;

3. gw aran tu jem y Panu M a jo row i, 
że m ieszkańcy naszych obozów za
chowają się lo ja ln ie , spokojnie i  go
to w i są udzie lić  w sze lk ie j żądanej 
pomocy, ale ty lk o  Wtenczas, gdy ha 
teren obozów wkroczą w yłącznie b ry 
ty js k ie  organa bezpieczeństwa;

4. m ieszkańcy tychże obozowanie 
b io rą  żadnej odpowiedzialności za 
spokój i  bezpieczeństwo w  c h w ili 
w kroczen ia p o lic ji n iem ieck ie j do 
obozów, gdyż każdy jes t zdecydowa
ny bron ić  swej w łasności, nabyte j 
drogą legalną. Ponadto chodzi nam 
o obronę honoru  żołnierza a lianc
kiego. W  im ie n iu  uczestników  ze
b ran ia : (—) Godzich Kazim ierz, prze
wodniczący.“

TEATR MIEJSKI W  ŚW IDNICY

Teatr m ;ejski w  Św idnicy rozpo
czął sztuką Fredry „G wałtu , co się 
dzieje“  6wój trzeci sezon istnienia.

Już w  r. 1945 rozpoczął ten zespół 
tea tra lny i  gra do te j pory, ku  zado
woleniu całego miasta i trzech po
w iatów, do k tórych dojeżdża. W  o- 
statńim sezonie teatr w ys taw ił nastę
pujące sztuki: „Zamach", „P rzyjacie l 
nadejdzie w ieczorem", „Ich  dwóch" 
N iewiarowicza, „M atu rę " Fedora, Ład
ną h is torię" Fleursa. Teatr o 400 m ie j
scach jest stale wypełn iony, sztuki 
idą po piętnaście razy, stosunek władz 
do teatru niemal entuzjastyczny, a m i
mo to teatr nie może dotychczas uzy
skać ani konw encji ZASPu ani licen
c ji państwowej. Bez jednej i  drugiej 
teatr nie może zaangażować nowych 
sił zawodowych ani usta lić dotychcza
sowych amatorów, k tó rzy  .po egzami
nie zostaliby już zawodowcami. Bardzo 
skromny budżet teatru jest też prze
szkodą na drodze rozwoju.

Czas by łby, aby ten pierwszy teatr 
na Dolnym Śląsku, stworzony wolą i  
pracą k ilk u  jednostek i  utrzym any 
mimo wszelkich przeszkód, otrzymał 
prawne podstawy swego istnienia.

TEATR AKTORÓW  Z WYBRZEŻA 
PRZENOSI SIĘ DO GORZOWA

Teatr A kto rów , pracujący od dwu 
la t na W ybrzeżu pod kierownictwem  
Aleksandra Gąssowskiego, zakończył 
sezon pożegnalny wystaw ieniem  ko
medii V erneu illa  „Egzotyczna kuzyn
ka“  w  Sopocie oraz kom edii „Ś w it, 
dzień i  noc“  w  Gdyni. Część aktorów 
z tego zespołu przenosi się do teatru 
w  Gorzowie, k tó ry  będzie pracował 
pod dyrekcją Aleksandra Gąssowskie
go. Teatr ten uzyskał pó ł m iliona sub
wencji z funduszów M in isterstwa Ziem 
Odzyskanych.

STAŁY TEATR ZAW ODOW Y  
W  JELENIEJ GÓRZE

Po w ie lu  miesiącach starań Jelenia 
Góra otrzymała wreszcie stały teatr 
zawodowy. Dyrektorem  tego teatru 
mianowano p. Zuzannę Łozińską. Ze
spół artystyczny teatru składa się z 
dwudziestu k ilk u  osób, które występo
w a ły poprzednio w teatrach Warsza
wy, Łodzi, Krakowa i  innych w ięk 
szych miast. Do zespołu reżyserskie
go należą: M elina i  Szletyński (Łódź), 
Krzem iński i Brochowski (Kraków), 
Godlewski (W rocław) i B ryliński,

Teatr M ie jsk i w Jeleniej Górze bę
dzie posiadał dwa odrębne zespoły, z 
k tó rych jeden będzie występował na 
miejscu, d ru g i’ zaś będzie wyjeżdżał 
do miasteczek i uzdrow isk powiatu 
oraz kilku większych miast Dolnego 
Śląska.

„G łup im  Jakubem " Ritnera rozpo
czął teatr je len iogórski swój pierwszy 
sezon. Jakó następne punk ty  reper
tuaru przewidziane są: „Ożenek“  Gog- 
la, „M ąż i  żona“  Fredry, „Dom otwar
ty "  Bałuckiego, „R ozb itk i" B liz ińskie- 
go, „Dw a tea try " Szaniawskiego, „T ra 
sa" Barnasia, „L is ie  gniazdo" H e l- 
mana, „Poskrom ienie z łośnicy" Szek- 
spira, „Żo łn ierz i  bohater“  Shaw‘a i 
inne.

M in. K u ltu ry  i  Sztuki przyznało sta
łą subwencję w  kwocie 200 000 zł 
miesięcznie, pow iat —  50 000 zł m ie
sięcznie. M iasto poza tym  dało bez
płatnie budynek oraz wodę, światło i 
opał oraz rezygnuje z podatku od w i
dowisk.

Fakty i oceny

Decydujące znaczenie
Om awiając mowę M in is tra  

Spraw Zagranicznych Rzeczypo
spo lite j M odzelewskiego na Zgro
madzeniu Ogólnym N arodów  Zje
dnoczonych red. Roman W erfe l p i
sze w  „G łosie  L udu ":

„Zagadnienie n iem ieckie  jest dla 
P olski zagadnieniem kluczowym , 
zagadnieniem decydującym. Od 
stosunku do tego zagadnienia za
leży nasz stosunek do większości 
innych zagadnień m iędzynarodo
wych.

Nie jesteśmy h itle row cam i. Nie 
jesteśmy ludobójcami. N ie uważa
my za m ożliwe przekreślenie k i l-  
kudziesięciom ilionowego narodu, 
mieszkającego w  środku Europy,
I N iem cy muszą mieć możność ży
cia, możność zarobienia uczciwą 
pracą na ludzk i byt.

A le  możność egzystencji N iemiec 
nie może być zabezpieczona w  ta 
k ie j form ie, ajby zagrażała egzy
stencji innych narodów  europej
skich. Możność egzystencji Niermec 
nie może być możnością odrodze
nia n iem ieckie j zaborczości, pono
w ien ia  n iem ieckie j agresji.

W ydaje się, że jest to  rzecz tak  
oczyw ista, iż dopraw dy trudno jej
zaprzeczyć. N ieste ty —  P o lityka  
m ocarstw  anglosaskich sprzeczna 
jest z tą prostą, elementarną zasa
dą,

Bo w  św ietle  tej zasady jest p rze
cież jasne i  oczywiste, że odbudo
wa Niemiec nie może dokonywać 
się tempem szybszym, aniżeli od
budowa kra ju , k tó re  - zosta ły zni
szczone przez n iem ieck i najàzd. A  
tymczasem <ło N iem iec p łyną  set
k i  m ilionów  dolarów, p łyn ie  żyw 
ność, p łyną maszyny, k tó rych  od
m awia się wczorajszym  sojuszni
kom, tym  samym, k tó rych  p rezy
dent Roosevelt ongiś nazyw ał na
tchnieniem  ludzkości.

M ocarstwa anglosaskie chcą od
budować N iem cy jako  p ierwszą 
potęgę gospodarczą Europy, chcą 
je odbudować przed Polską i  F ran
cją, przed Jugosław ią i repub lika 
m i radzieckim i, chcą pozw olić n ie 
m ieckiem u w ie lk iem u ka p ita łow i 
-na zebranie żniwa ze zniszczeń do
konanych przez h itle row sk ich  zb i
rów .

C zy nie jest oczywiste, że prze
c iw ko  tak ie j po lityce  musi poclnieść 
głos pro testu  przedstaw ic ie l Rze
czypospolite j Polskiej, p rzedstaw i
c ie l k ra ju , k tó ry  dw ukro tn ie  w  c ią 
gu jednego pokolen ia  został znisz
czony przez n iem iecki najazd, 
p rzedstaw icie l k ra ju , k tó ry  u tra c ił 
w  te j w ojn ie  sześć m ilionów  swoich 
obyw ate li, p rzedstaw ic ie l kra ju , 
bezpośrednio zagrożonego każdym 
odrodzeniem niem ieckie j agresji?” .

S tw ierdzając, że p ro test min. 
M odzelewskiego by ł wyrazem  u- 
czuć i m yśli całego narodu po lsk ie 
go, ,Głos Ludu " kończy następują
cą uwagą:

„W iem y, że ten p ro test nie by ł 
m iły  panom g ie łdy now ojorskie j i 
tym , k tó rzy  poszli na ich rEiżbę — 
Bevinom  i Ramadierom. A le  w ie 
m y zarazem, że ten p ro test w yra - 
żał najgłębsze interesy nie ty lko  
Polski, ale i Europy, Nie ty lko  Eu
ropy, lecz całej ludzkości.

D latego w ierzym y głęboko, że 
ten protest, bez względu na to jak 
zareagują nań p. M arshall i jego 
sate lic i, nie przebrzm i bez rezu lta 
tu, że bieg w ypadków  przyzna 
słuszność naszemu, polskiem u sta
nowisku.



Nr 40 P O L S K A  Z A C H O D N I A Str. 5

Wrażenia z poJró-y do Czechosłowacji

Kraina spokoju i dostatku
1 września 1939 r. mało k to  u- 

w ażał za rzecz m ożliw ą i  p raw do
podobną, że Czechosłowacja w 
w yn iku  w o jny  będzie należała do 
najmniej zniszczonych kra jów , a 
Praga do najm niej zbom bardowa
nych sto lic  Europy. W ojna praw ie 
niew idocznie przeszła przez ten 
dziś bardzo dostatn i i bogaty kra j. 
Przemysł czeski jako część sk łado
wa n iem ieckie j m achiny wojennej, 
nie ty lk o  n ie  uc ie rp ia ł w  czasie 
wojny, ale w  momencie jej zakoń
czenia b y ł jeszcze o w ie le  bardziej 
rozbudowany. F ab ryk i b y ły  zaopa
trzone w  najnowsze maszyny i  
w ie lk ie  ilośc i surowca. N a lo ty  nie 
uszkodziły w ie le, a N iem cy nie 
zdążyli ani w yw ieźć, ani zniszczyć 
niczego. Czesi n ie mając problem u 
dźwigania k ra ju  z ru in  i odbudowy, 
p rzestaw ili ty lk o  produkcję  z w o 
jennej na pokojow ą i  w  k ró tk im  
czasie zapew nili narodow i dobro
byt. I to  się p rze jaw ia ta k  w  życiu 
gospodarczym, jak  i  pryw atnym . 
Nie ma gorączkowości, tymczaso
wości, nam iastek. Życie jest usta
b ilizowane i  p łyn ie  spokojnie, 
równom iernie, zdecydowanie.

Czesi posiadają doskonałe uśw ia
domienie po lityczne i w iedzą do
k ładn ie , jak ie  fa k to ry  wewnętrzne 
są dla stab ilizac ji k ra ju  konieczne, 
a jak ie  szkodliwe. W  życiu p o li
tycznym  posiadają szósty zmysł. Z 
m inionych fa k tó w  historycznych na 
przestrzeni ostatnich 20 la t —  bez
robocia w  czasie re p u b lik i i p ro 
tek to ra tu  h itle row skiego —  w y 
ciągnęli naukę i  odnaleźli w łaściwą 
drogę. Jeśli nazywają swój k ra j 
demokracją ludową, chcą tym  sa
mym w yrazić, że naprawdę decy
dującym czynn ik iem  jest w o la  lu 
du, a celem dobro kra ju .

Rząd czeski składa się z koa lic ji 
4 p a rtii, p rzy  czym najsilniejsza jest 
p a rtia  kom unistyczna. D z ięk i prze
prowadzonej re form ie ro lne j ziemia 
przypadła biednym  ro ln ikom  i ro 
bo tn ikom  ro lnym , własność i  in i
c ja tyw a p ryw a tna  istn ie je w  m nie j
szym aniżeli u nas zakresie, nacjo
nalizacji u leg ł przem ysł posiadają
cy  ponad 200 ro b o tn ikó w  i  ca ły 
poniem iecki.

Zasadniczo ca ły  przem ysł tak 
ciężki, ja k  i  le k k i nastaw iony jest 
w  80 proc. na eksport i  pracuje p e ł
ną parą. W  w ie lu  dzielnicach, ko 
rzystając z nieuszkodzonych fa 
b ryk , zajmuje dziś pierwsze m ie j
sce na ry n k u  m iędzynarodowym . 
F abryka  Folm an w  Czekolowicach, 
produkująca obrab ia rk i, fabryka 
Zbro jów ka, produkująca tokarn ie  
oraz wypuszczone na rynek auto
m aty „Index“  p rodukc ji Skody, 
należą do najlepszych w  Europie. 
F a b ryk i samochodowe Praga, Sko
da, T a tra  wysuwają się na p ie rw 
sze miejsce i pracują ty lk o  na eks
port, p rzy  czym Skoda opracowujfe 
now y typ  samochodu osobowego 
konstrukc ji powojennej.

H u tn ic tw o  jest w  pe łnym  ruchu. 
Oprócz w łasnych hut, pracuje dla 
Czechosłowacji p iec m artynow ski 
w  L inzu na eksport. Przemysł ce
ram iczny, porcelanowy, szklany, 
sztucznej b iżu te rii nie sto i na tak  
w ysokim  poziom ie jak  przed w o j
ną. N ie w idać też słynnych w y ro 
bów kryszta łow ych  i porcelano
wych, ta k  samo jak  i p ięknej w y 
szukanej b ie lizny czeskiej. A  to co 
jest, jest ta k  drogie, że dla p rze
ciętnego mieszkańca niedostępne 
i raczej obliczone na dewizy.

W spaniale w prost rozw in ię ty  jest 
przem ysł skórzany. Ogromne i lo 
ści w yróbów  skórzanych i obuwia 
wskazują, że surowca tam nie brak. 
Słynna fabryka  Bata w  Z lin ie  za
trudn ia  50.000 robo tn ików  i w e
dług planu pow inna w  tym  roku 
w yprodukow ać 38,7 m ilionów  obu
w ia, w  następnym 49,5 m il. O by
dwaj w łaścicie le Jan i Tom Bata 
znajdują się w  Am eryce w  swoich

fabrykach Z lin-Batatuba w  B razy lii 
i  Batanagura w  Indiach. Jan Bata, 
oskarżony o dostawy ważnych su
row ców  okupantow i w  czasie p ro 
tek to ra tu , o odmowę współpracy 
w  ruchu podziemnym na emigracji 
oraz o antyczeską propagandę o- 
becnie w  połudn. Am eryce, został 
sądem ludow ym  skazany zaocznie 
na 15 la t ciężkich robót. Tom Bata, 
zastępujący in teresy B aty w  K a 
nadzie, A ng lii, A fryce  i A z ji, jest 
również a takow any w  prasie cze
skiej, ale m imo to zw róc ił się do 
rządu czeskiego z propozycją po
staw ienia swego koncernu w  Am e
ryce na usługi O jczyzny. Ponieważ 
za p ó ł roku  zapotrzebowanie lu d 
ności na obuwie będzie ca łkow ic ie  
pokry te  i fab ryka  w  Z lin ie  siłą 
rzeczy będzie skazana na eksport, 
m ów i się o m ożliwości w spółpracy 
fa b ryk i w  Z lin ie  z Batanagura w  
Indiach. Ja kko lw ie k  rząd do tej 
p o ry  n ie odpowiedział, Tom  Bata 
z łoży ł podobno Ojczyźnie dar w 
form ie surow ców  w  wysokości 20 
m ilionów  koron czeskich.

Bardzo serdeczny jest stosunek 
ludności czeskiej do Zw iązku Ra
dzieckiego. Czesi ani na chw ilę nie 
zapominają, że odzyskaną w o l
ność i w yzw olen ie  spod jarzma 
h itle row skiego zawdzęczają w y 
łącznie bohaterstw u Czerwonej 
A rm ii. D latego przyjaźń ze Zw iąz
kiem  R adzieckim  jest dla n ich bar
dzo ceiina. Poza sympatią jaką 
Czesi zawsze żyw ią dla Rosji jako 
dla bratniego narodu s łow iańskie
go, pam iętają oni gotowość Zw iąz
ku  Radzieckiego przyjścia im  z po
mocą, w  chw ili gdy państwa za
chodnie w  Monachium, sankcjono
w a ły  aneksję h itle row ską. A le  po
nieważ Czesi są narodem p ra k 
tycznym , a C. S. R,, jako k ra j w y 
b itn ie  uprzem ysłow iony zmuszona 
jest eksportować, aby ściągnąć de
w izy  na zakup surowców, p rzy 
jazne stosunki handlowe z zacho
dem są podtrzym yw ane. Czesi w  
ogóle chcie liby zrobić ze swej repu
b lik i centra lną arterię  Europy, 
gdzie k rzyżow a łyby  się interesy 
wschodu i zachodu.

S łowacy posiadają w łasną auto
nomię j  p roporcjona ln ie  reprezen
tow an i są we w szystkich urzędach. 
Polityczn ie  i gospodarczo odbiegają 
nieco od systemu czeskiego. W e 
wzajemnym ustosunkowaniu odczu
wa się pewnego rodzaju szowinizm. 
S łowacy są m ianow icie bardzo 
w ra ż liw i na ja ką ko lw ie k  m ożli
wość ograniczenia ich autonom ii 
ze strony Czechów.

Zdecydowany jest stosunek do 
Niemców, o w ie le  bardziej zajadły, 
aniżeli u innych narodów  słow iań
skich, k tó re  w ięcej w yc ie rp ia ły  od 
Niemców. Po k ilkum inu tow e j roz
m owie z cudzoziemcem, opow ia
dają Czesi o swej w ie lk ie j m arty 

ro lo g ii w  okresie p ro tekto ra tu . 
N ieliczne ru iny  pokazuje się jako 
dowód w ie lk iego zniszczenia i 
może dlatego dotąd nie są uprzą t
nięte gruzy. Losy zrównanej z zie
mią w iosk i L id ice poznać musi 
każdy cudzoziemiec, baw iący w 
Czechach. Jestem pewna, że mało 
osób znajdzie się w  Polsce, k tó re - 
by p o tra fiły  w ym ienić bodaj jedną

nazwę w iosk i polskie j, zniszczo
nej przez Niemców. Takie j mądrej 
propagandy pow inniśm y się nau
czyć od Czechów,

W szelk ie ślady poniem ieckie są 
bardzo gruntownie zacierane. W 
w ysiedlaniu N iemców Czesi k ieru ją  
się p o lityką  Henleina, stosowaną 
na terenach sudeckich „zurück ins 
R eich" i z 3 m ilionów  Niemców,

Z i e m i e  O d z y s k a n e
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6. S u r o w c e  m i n e r a l n e  

a) W ę g i e l  k a m i e n n y .

Rozmieszczenie surowców m ineralnych nie jest równomierne. 
Skupiają się one przeważnie na Śląsku, k tó ry  posiada bogatą 
i starą budowę geologiczną.

W śród m inera łów  pierwsze miejsce zajmuje węgiel kamienny. 
P okłady jego skupiają się w  dwóch zagłębiach: górnośląskim i dol
nośląskim. W  pasie m iędzy Bytomiem, Zabrzem i G liw icam i znaj
duje się b lisko 100 m ilia rdów  ton na obszarze b lisko 580 km 2, W ę
giel ¡est w ysokogatunkowy, bodaj najlepszy w  całej Europie, po
k ła d y  znajdują się od 2— 10 m pod ziemią.

W ęgie l dolnośląski jako m ateria ł opałow y jest gorszy, ja k  ró w 
nież o w ie le  trudniejsze są w arunk i eksploatacji. Zapasy jego się
gają 1,3 m ilia rda  ton, Pokłady węgla ciągną się mniej w ięcej wzdłuż 
granicy polsko-czeskie j począwszy od Kamiennej G óry przez W a ł
brzych w  okolice K łodzka.

M im o kosztownej eksploatacji węgla dolnośląskiego, opłaca się 
utrzym anie licznych kopa ln i ze względu na w ysokogatunkowe po
k ła d y  węgla gazującego, dającego najlepszej jakości koks hutniczy.

Porównanie w ydobycia  rocznego z zagłębia górnośląskiego i 
dolnośląskiego wykazuje bezwzględną przewagę pierwszego i  tak : 
roczne wydobycie w  zagłębiu górnośląskim przekracza 30 m ilionów  
ton, dolnośląskim  6 m ilionów  ton.

Jeżeli do tego dodać w ydobycie z dawnych kopalń, polska p ro 
dukcja wzrośnie do b lisko  90 m ilionów  ton rocznie, Z ilości tej 
połowę będzie mogła Polska eksploatować, stając się p ierwszym  
dostawcą węgla w  Europie.

b) W ę g i e l  b r u n a t n y ,
Zapasy węgla brunatnego sięgają praw ie 10 m ilia rdów  ton. Po

k ła d y  jego znajdują się w  zachodniej części Dolnego Śląska między 
Nysą Łużycką i  Bobrem począwszy od Żytawy, Zgorzelca na p ó ł
noc aż do Gubina, oraz na Ziem i Lubuskie j od Nowej Soli przez 
Z ieloną Górę, Świebodzin do S kw ierzyny i Kostrzynia. G łębokość 
złóż sięga od 1— 50 m.

Eksploatacja węgla brunatnego odbywała się bardzo in ten 
sywnie przez szereg dziesiątek la t. Nadawał się on bowiem dp 
hut szkła, cegielni, fab ryk  porcelany, gorzelni i cukrow n i jako tani 
a dobry m ate ria ł opałowy. Prócz tego przem ieniany b y ł w  energię 
elektryczną.

c) R u d y  c y n k u  i o ł o w i u .
Odzyskane rudy cynku i o łow iu, zawierające także domieszki 

srebra, pow iększy ły  p rhw ie  trzyk ro tn ie  nasz stan posiadania tego 
cennego surowca. Najgrubsze pok łady znajdują się w  oko licy  By
tom ia na Górnym  Śląsku.

d) Ż e l a z o .

Zapasy rud żelaznych są znikome. Zosta ły one przeważnie w y 
czerpane, pozosta ły jedynie p ły tk ie  w arstw y rud darn iowych na 
Śląsku, Pomorzu Zachodnim i  nieco grubsze pok łady w  okolicach 
N iborka  i Szczytna w  woj. olsztyńskim.

Największe znaczenie posiada ruda magnetytowa u podnóża 
Karkonoszy w  K rz p a tc e , zawierająca od 35— 55% żelaza, oraz 
rudy w  okólicach Jawora i Z ło to ry i.

stanowiono zatrzymać, reszta w 
najbliższym czasie . zostanie w y
siedlona, Czesi z niepokojem śle
dzą wszelkie objawy reakc ji na te 
renach zachodnich Niemiec,

P o lityką  m iędzynarodową nie in 
teresują się w iele. C hcie liby ty lko  
mieć gwarancję bezpieczeństwa od 
strony Niemiec.

Dużo snobizmu jest w  ustosun
kow yw aniu  się do cudzoziemców 
z zachodu. M im o, że podpisaliśmy 
cały szereg umów z Czechosło
wacją, o w ie le  ła tw ie j za ła tw ić  ja
k ie ko lw ie k  formalności, posługując 
się językiem  angielskim  lub fran 
cuskim, aniżeli polskim . W ie lk i 
procent ludności zna język i obce 
i z upodobaniem ich używa. Ruch 
turystyczny bardzo rozw in ię ty , a 
z Pragi zrobiono ośrodek ko n ty 
nentu europejskiego dla kongre
sów, zjazdów, z lo tów  itd.

Trudności żywnościowe rozw ią
zali Czesi systemem kartkow ym , 
ale racje są zupełnie wystarczają
ce i  głodnych ludzi w  Czechach 
nie ma. Odczuwać się daje jedynie 
s ilny brak tłuszczów. Zdawało by 
się, że dz ięki racjonowaniu żyw 
ności i b raku  „czarnego ry n k u " u- 
trzym anie pow inno być tanie, ale 
jest ono stosunkowo drogie. Jeżeli 
chodzi o kuchnię czeską i  w yroby 
cukiernicze, będę zdecydowaną 
szowinistką. W praw dzie  początko
wo byłam  zachwycona ekonomicz
ną skromnością pos iłków  i myśla
łam  o za tytu łow an iu  nieniejszej 
korespondencji „Nauczm y się jeść 
m nie j", ale już w  drugim  tygodn iu  
pobytu zaniechałam tego i tęskny
m i myślami b łądziłam  w o kó ł zw y
kłego ko tle tu  z kapustą, p rzyrzą
dzonego w  Polsce.

Na odzież otrzym uią Czesi ró w 
nież k a rtk i przydzia łow e tzw, 
„u s tr lż k i“  zagadnienie to  nie jest 
jednak w  Czechach palące, bo lu 
dzie podczas okupacji h itle row sk ie j 
nie w ie le  u tra c ili i dziś uzupełnia
ją ty lk o  braki.

W  następnej korespondencji po
w iem  o Pradze, K arłow ych  Varach 
i M ariańskich Łaźniach.

M. W.

Warsztaty rzemieślnicze 
do objęcia

Zarząd O kręgu Dolno-Śląskiego 
Polskiego Zw iązku Zachodniego we 
W roc ław iu  w  porozum ieniu z Izbą 
Rzemieślniczą podaje do wiadomości, 
że są do objęcia poniem ieckie w a r
sztaty rzemieślnicze w  m iasteczkach 
i  wsiach (zniszczone od 30—70%). 
Zaznaczamy, że potrzebny jest pe
w ie n  ka p ita ł na rem ont loka lu , za
kup  urządzenia oraz koszty urucho
m ienia. Najw iększe zapotrzebowanie 
jest na kow a li, sto la rzy (warsztaty 
na jm n ie j zniszczone), kołodziej, zdu
nów, rym arzy, kam ien iarzy itd . O- 
becnie mogą otrzym ać natychm iast 
pracę: specjalista do budow y i  repa
ra c ji pieców p iekarsk ich  i  ko tłów , 
czeladnicy stolarscy m eblow i. Poda
nia  w raz z dokum entam i fachow ym i 
(przepisanym i ustawą) mogą składać 
ty lk o  rzem ieśln icy w  Izbie Rzemieśl
niczej we W rocław iu , u l. Muzealna 
nr. 16.

W Danii Polacy majq zniżkę
Przybywszy p ierw szy raz do K o 

penhagi, byłem  bardzo zdziw iony 
uprzejmym przyjęciem , jakiego do
znałem już w  hotelu, skoro dow ie
dziano się, że jestem Polakiem  i 
przyjechałem  z W arszaw y po za
kup maszyn, potrzebnych' dla na
szego przem ysłu. S łowo W arszawa 
i Polak o tw ie ra  drzwh wszędzie. 
U  D uńczyków  sympatia dla Polski 
a zwłaszcza dla zniszczonej W a r
szawy, ma pocjłoże czysto uczu
ciowe. Z tak im  zjaw iskiem  spotka
łem się na każdym k ro ku  w  Dani'. 
W  restauracjach, cukiern iach np. 
tajemniczą drogą dochodzi do o r
k ies try  wieść, że na sali znajduje 
się Polak. M om entalnie rozlega się 
jakiś u tw ó r Chopina i o dziwo, 
najpopularniejsze piosenki N iew ia 
domskiego,

Uprzejmość D uńczyków  jest nad
zwyczajna. Na p rzyk ład : byłem  u 
fryzjera, chcę zapłacić za golenie 
2 m ark i dbńskie, kasa jednak p rzy j
muje ty lk o  jedną markę. Pytam 
dlaczego? Bo przecież pan jest z 
Polski,

Kopenhaga nie uc ierp ia ła  w sku
tek  wojny. N iemcy jako odwet za 
sabotaż zniszczyli ty lk o  ogród roz
ryw ko w y  „T iv o li"  i największą re
staurację ,,V ivax", k tó rą  już na no
wo wybudowano luksusowo. Cha
rakterystycznym  jest dla miasta ta 
kiego jak Kopenhaga, brak neono
wych reklam . Szkoda prądu, po
w iadają Duńczycy. Źle jest z p a li
wem i źle z opałem. Jest też mało 
taksów ek i większość zaopatrzona 
w  m otory pędzone drzewem. K o 
penhaga jest miastem bardzo roz
leg łym  i odległości są tam bardzo

duże. Trudności kom unikacyjne 
jednak nie istnieją, dz ięki wspa
niale rozbudowanej sieci ttam w a- 
jowej. Porządek p rzy  wsiadaniu i 
wysiadaniu jest w zorow y. N ie ma 
teraz przedwojennego bogactwa i 
przepychu w  Kopenhadze, chociaż 
panuje dostatek. Pomimo k łopo tów  
z surowcami, przem ysł pracuje 
pełną parą. Cała Dania odczuwa 
jednak brak s ił roboczych i skarży 
się na demoralizację m łodzieży, 
spowodowaną niem iecką okupacją, 
w skutek czego wydajność pracow 
n ika  jest mniejsza n iż przed wojną, 
Sklepy zamyka się o 6 po pot. a 
w  sobotę o 5 popoł. Po tych godzi
nach, kina, tea try  —  a w  Kopen
hadze ich pełno —  są p rzepe łn io 
ne, B ile ty  trzeba zamawiać te le 
fonicznie z rana. Telefon ma każdy 
mieszkaniec Kopenhagi. N ie ma 
robotn ika  ani urzędnika, żeby 
nie m ia ł swego roweru, nawet 
dzieci jeżdżą do szkoły na row e
rach.

M ia rą  zainteresowań obecnych 
jest dla Duńczyków —  Polska i 
Warszawa, jej odbudowa, dźwiga
nie się z ruin. U  mnie z jaw ił się 
natychm iast dziennikarz, prosząc 
o w yw ia d '0  Polsce, o W arszawie, 
o powstającym z ru in  przemyśle, 
o Ziem iach Odzyskanych, o roz
miarach zniszczeń w  całej Polsce,

Duńczykom, jak zauważyłem w  
rozmowach i z inżynieram i i z robot 
n ikam i, imponuje żywotność i tem 
po naszej polskie j pracy przy od
budowie Polski, zniszczoinej przez 
okupanta, a także reko rd  z jakim  
zasiedlono Ziem ie Odzyskane 5-ciu 
m ilionam i Polaków w  tak k ró tk im  
czasie.

Pijanych i żebraków  oraz dzieci 
handlujących na ulicach zupełnie 
nie w idać, chociaż Duńczyk lubi 
trochę używać alkoholu. W  ca
łe j D an ii panuje uprzejmość, grzecz
ność i uczciwość.

D r inż. E. Urbanowie*
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
List z  N iem iec Zebranie Zarządu Okręgu Krakowskiego

„«Jest ktoś co o nas p am ię ta"
W  tych dniach Zarząd G łówny Pol

skiego Związku Zachodniego o trzy
mał z Niemiec od jednej z rodaczek, 
k tórych dzieci przebywały na kolo
niach le tn ich w K raju, następujący 
lis t:

Lipsk, 7. IX, 194?
„Kochani nas; Rodacy!
Dzieci nasze przy jechały do domu 

szczęśliwie i naopowiadać się nie mo
gą, jak im tam w tej kochanej Polsce 
dobrze było, za co jestem Państwu 
Polskiemu bardzo wdzięczna, że tak 
się zajęto dziećmi naszymi, a m y ró-

Glmnazjum i liceum
d!a młodzieży autochtonicznej i repatriacyjnej

Zarząd Okręgu Dolno - Śląskiego 
Polskiego Związku Zachodn:ego we 
W roc ław iu  wystąp i! z projektem  zor
ganizowania. Gimnazjum O gólno
kształcącego i  Liceum wraz z in 
ternatem dla m łodzieży autochtonicz
nej i  repatrianckie j w  jednym z ośrod
ków  w ie jsk ich na terenie Dolnego 
Śląska, P ro jekt został przychyln ie po
traktow any przez M in. Ziem Odzy
skanych i K uratorium ' W rocławskie. 
Zakład ten o charakterze gimnazjum 
wzorowego ma mieć na celu w y 
chowanie in te lig en c ji pochodzenia 
miejscowego oraz m łodzieży repa
trianck ie j (np. z Francji, Niemiec, 
Serbii itd.), która będzie zaznajomio
na z problemami zachodnimi, a w 
szczególności z problemami niemiec- 
k iem i i  w  ten sposób będzie przy
gotowana do pracy na Zachodzie Pol
ski. Ze względu na skład młodzieży, 
program nauki będzie odpowiednio 
ułożony. Uwzględni on brak i m ło
dzieży, spowodowane niemożliwością 
uczęszczania do szkoły ojczyste j. 
Szkoła internatowa wychowa m ło
dzież zdrową fizycznie i  m oralnie.

Jednocześnie zwracamy się z ape
lem do sił nauczycielskich, aby zgła
szały swój udział do pracy w  tej 
szkole. i agmenty z wystawy „Książki i Krasy Ziem  i zuzytkanyc'»" w szczecinie zainicjowanej przez K’ Z .  Z.

DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI W POLSCE
K olebką  spółdzielczości polskie j 

są ziemie zachodnie.
Spółdzielczości w ie lkopo lsk ie j 

dorów nyw a w iek iem  spółdzie l
czość m ałopolska i  kaszubska.

W praw dz ie  spółdzielczość, k tó ra  
rozw inę ła  się na ziemiach zachod
nich w  postaci banków, konsumów, 
odbiega do pewnego stopnia od 
typu  spódzielni, opartych na zasa
dach roczdelskich, n iem niej jednak 
dodatnio w p łynę ła  w  dwóch k ie 
runkach:

1. uświadamiajającym spółdz ie l
czo i w yzw ala jącym  prężność go
spodarczą,

2. oraz w  k ie runku  hartu jącym  
odporność ekonom iczną ludnoścj

wnież tego nie zapomnimy i będziemy 
nadal dzieci nasze wychowywać na 
Polaków. Dzieci nasze wyglądają bar
dzo dobrze, mówią i modlą się po 
polsku, z czego jestem bardzo zado
wolona. Za te trudy, pracę i mozoły, 
które panie polskie dla naszych dzie
ci pośw ięciły, jesteśmy bardzo a bar
dzo wdzięczne. M yśm y się czuli tu ta j 
tak sami i  opuszczeni, a tymczasem 
jest ktoś, co o nas pamięta —  m yśli 
i na nas czeka. Te podarki, które 
dzieci nasze od Polskiego Związku 
Zachodniego i  O pieki Społecznej dla

Zgłoszenia przy jm uje  Polski Zw ią
zek Zachodni we W rocław iu , ul. Ks. 
Piotra Skargi 21.

Zgłoszenia młodzieży, która ukoń
czyła 6, 7 lub 8 oddziałów szkoły po
wszechnej łub inne klasy szkół nie
m ieckich, francuskich itd. przyjm uje 
również oraz udziela in fo rm acji Pol
ski Związek Zachodni pod wyżej po
danym adresem.

po lskie j —  p rzec iw ko  zakusom 
germ anizacyjnym —  zaborcy.

Spółdzielczość była  potęgą, z 
k tó rą  cesarskie N iem cy m usiały 
się liczyć. Kośció ł, prasa polska i 
spółdzielczość b y ły  elementami 
w a lk i z p o lity k ą  eksterm inacyjną 
rządu pruskiego.

Na tych  trzech fundamentach 
w spiera ła  się polskość.

O spółdzielczości po lsk ie j można 
już pisać h istorycznie, gdyż istnieje 
już odpowiedni dystans ludzi, fa k 
tó w  i  zdarzeń. Ruch spółdzielczy 
w  Polsce trak tow ać  można od s tro 
n y  głębszej, aniżeli zw y k ły  k ro n i
ka rsk i opis. Tem at to  c iekawy, 
g łęboki, św ieży i n iewyzyskany.

nas przyw iozły, spraw iły nam dużą 
radość. Zdawało nam się, że jesteśmy 
razem w  Polsce. Naturaln ie przykro 
mi jest bardzo, że m y się odwzajem
nić nie możemy, ale wiem, że dosta
liśm y je  ze szczerego serca, to nam 
pójdzie na zdrowie. Córeczka moja 
dostała nawet bucik i, spódniczkę i 
bluzeczkę, z czego się okropnie ucie
szyła, bo naprawdę nie m iała już nic 
porządnego. W ięc jeszcze raz z ca
łego serca wszystkim  bardzo dzięku
jemy. N a jw ięce j jestem szczęśliwa, że 
dzieci nasze tak dużo przybra ły  na 
wadze. To się aż sama czuję zdrowa 
i szczęśliwa, bo wiem, ja k  im te wa
kacje potrzebne by ły . Najważniejsze, 
że dzieci p rzyw ioz ły  książki polskie 
i  stale czytają z nich. N ie  ma dnia, 
żeby dzieci nie opowiadały o Polsce.

Z poważaniem
Stanisława Herbst z dziećmi.

P. S.
Bardzo mnie ucieszy! ten lis t, k tó ry  

dzieci otrzym ały od Polskiego Zw ią
zku Zachodniego w Poznaniu —  ja 
dąc do domu. Bardzo nam tuta j do 
serca uderzył. Jeszcze raz za wszy
stko bardzo Państwu Polskiemu dzię
kuję.

Osobny rozdz ia ł na leżałby się spół
dzielczości kaszubskiej, T ak  mato 
o nie j w iem y, a przecież ruch ten 
w  p raktycznych umysłach ludności 
w ybrzeża zapuści! g łębokie korze
nie.

W praw dzie  okres m iędzyw ojen
ny w  n iek tó rych  miejscowościach 
przymorza, z raz ił ludność do tego 
w ie lk iego  ruchu socjalnego, ale 
stało się to  nie z w in y  samej idei, 
lecz na sku tek n ieodpow iedz ia l
nych elem entów  spekulacyjnych.

Przeglądając regionalną prasę 
kaszubską, wychodzącą w  W ejhe
row ie  „Zrzesz Kaszubsko" na tkną
łem się na ta k i slogan: „C h to  z 
spóldzie ln je żeje —  ten też dobrze 
te je ” . [K to  ze spó łdzie ln i żyje, ten 
też dobrze tyje).

W  dniu 16 września odbyło się w 
Krakowie, w loka lu  PZZ, zebranie Za
rządu Okręgu Krakowskiego PZZ. 
W  zebraniu uczestniczyli: prezes 
Okręgu doc. dr B. Leśnodorskij k ie 
row nik Okręgu W . Kaczmarczyk, prof. 
dr T. St. Grabowski, poseł dr H. Do
browolski, prof. inż. K łapkowski, p łk  
W. Nadolski, dT St. Strzemęcki, prez. 
prof, Swierczek, dyr. O. Fazlejew, 
prof. dr L. Rymar, dr K. Pieiadzka, 
mec. dr B. Rozmarynowicz, mec. T. 
M ildner, kier. T. T reider i  A, Puchał- 
ka-Zabrzeski.

Po zagajeniu obrad przez prezesa 
Okręgu dra Leśnodorskiego, kier. 
Okręgu Kaczmarczyk odczytał spra
wozdanie z poprzedniego zebrania i 
z łożył re lację z działalności Okręgu 
w ostatnim okresie. W  toku dyskusji 
omówiono szereg aktualnych proble
mów. m. in. sprawę poparcia dla tw o 
rzonego przez Okręg W rocław ski g im 
nazjum i  in ternatu d!a autochtonów. 
Jednomyślną uchwałą postanowiono 
przeznaczyć na ten cel najwyższą 
kwotę, jaką Okręg K rakow ski będzie 
dysponował. Prez. prof. Swierczek za
deklarował w im ieniu Obwodu Tar
nowskiego kwotę 50 000 zł. Następ
nie omawiano sprawę domu PZZ w  
K rakow ie i sali k inow e j zajętej przez 
„F ilm  Polski“ . Czynsz 20 000 zł p ro-

T a k i slogan o hum orystycznym  
zabarw ieniu prędzej tra fi do p rze
konania, bardziej jest zrozum iały, 
aniżeli hasło: spółdzielczość pogłę
bia dem okrację".

Idea spółdzielcza jest na Kaszu
bach żywa, głęboka, bo oparta na 
tradyc ji i  odbudowa zaufania do 
tego w ie lk iego ruchu ideowego po
suwa się w ie lk im i k rokam i naprzód.

(asp)

Sprzedaż! Zakupi
Polecamy cząśel do 

wszelkich

Wirówek do mleka

Z. Fllgferskl i Ska
Poznali, ¿w. Marcin 23555 _______ ■

ponowany przez „F ilm  Polski“  odrzu
cono jako nieodpowiadający faktycz
nej wartości sali. Ostatecznie uporząd
kowanie i  załatw ienie sprawy sali k i 
nowej i  domu PZZ powierzono ko 
m is ji finansowej Zaiządu Okręgu. W  
związku z licznym i samorzutnymi 
ofiaram i na rzecz odbudowy pomnika 
Grunwaldzkiego w Krakow ie, oraz 
częstymi żądaniami ze strony społe
czeństwa rozpoczęcia odbudowy, po
stanowiono zebrać opinię zarówno fa
chowców jak  i przedstaw icie li szero
k ich  w arstw  społecznych odnośnie te
go problemu. Sprawę odbudowy pom
n ika  postanowiono poruszyć w  pra
sie, w  form ie a rtyku łów  dyskusyj
nych.

Tematem dalszej dyskusji b y ły  
sprawy organizacyjne. Postanowiono 
stworzyć przy Okręgu aparat organi
zatorski, w yruszyć w  teren, w  obecnej 
ch w ili bardzo zaniedbany, zwrócić się 
do Związku b. W ięźniów  Politycznych 
o pomoc w  organizowaniu komórek 
PZZ w  terenie. Zadecydowano, na 
wniosek prez. Leśnodorskiego, prze
prowadzenie wespół z Ligą Morską 
kursu działaczy i  prelegentów. Obec
ni poruszyli brak zainteresowania 
władz szkolnych PZZ. W  związku z 
tym , postanowiono zwrócić się do 
Zarządu Głównego PZZ z usilną proś
bą o jak  najenergiczniejsze przepro
wadzenie starań w  M in isterstw ie 
O św iaty w  sprawie zezwolenia na 
tworzenie przy szkołach kó ł szkolnych 
PZZ. Jeden z uczestników zebrania 
podkreślił konieczność położenia na
cisku na pozyskanie nauczycielstwa, 
które pośrednio będzie mogło oddzia
ływ ać na młodzież, aż do czasu ewen
tualnego uzyskania zezwolenia na 
tworzenie szkolnych kół. Podkreślono 
również konieczność propagowania 
książek o Ziemiach Zachodnich i p ro
blemie niem ieckim , jak również opra
cowania pogadanek - referatów radio
wych, k tó rych  organizację powierzo
no A. Puchalka-Zabrzeskiemu. Pod
kreślono znaczenie, radia krakow skie
go, które w ramach obecnych progra
mów oddziaływa na całą południową 
Polskę (woj. rzeszowskie, krakow 
skie, śląsko - dąbrowskie i  dolno
śląskie).

. Spośród członków Zarządu w y łon io 
no kom isję propagandową w  składzie: 
poseł dr Dobrowolski, prof, dr Rymar, 
prof, inż. K łapkow ski, mec. dr Roz
marynowicz, prez. dr Leśnodorski, doc. 
dr Pieradzka i  Puchałka-Zabrzeski, 
Komisja w inna się zająć w  szczegól
ności urządzeniem kursu działaczy, 
zorganizowaniem akcji radiowej oraz 
problemem odbudowy pomnika grun
waldzkiego.

Zebrani podkreślili konieczność 
wprowadzenia do Rad Narodowych 
przedstaw icie li PZZ f  postanowili 
zwrócić się w tej sprawie do Prezy
dium W RN i  MRN Krakowa.

Zalecono k ie row n ic tw u Okręgu na- 
w iązanie kon taktu  z Biurem Studiów 
Osadniczych i Zw iązkiem  Nauczycie l
stwa Polskiego.

Omówieniem szeregu drobniejszych 
problemów, zakończono długotrwale 
obrady. (A. P.-Z.)

H u r t o w n ia

D e w o r j o n o l i i  i  Z a L a w e L
poleca:

książki, różańce, figury oraz 
zabawki: lalki, misie, i f. p. 

i sztuczną biżuterię.

Feliks Pawelczak
Poznań, ul. Wrocławska 14
(w podwórzu) Telelon 93-89

DOKI HANDLOWY
Władysław Nowak
Zbąszyń, ul. Senatorska 33

Telefon 55

Bławaty s»
Bielizna

Galanteria

J Z B Ą S Z Y Ń S K I  M Ł Y N  
|  I T A RT A K P A R O W Y
9 Spółka z o, o. j39

|  Z a k u p
|  i przem iał zboża
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Fafcryka WMIioeralnytli -  lis n ia í
Bolesław Siuda

Zielona Góra*— ul. Daszyńskiego nr I2

BRACIA POPLEWSCY
Hurtownia Kolonialno-Spożywcza

ZBĄSZYŃ
ul. Wolsztyńska 5 - Telefon 35

Spółdzielczy  
Bank Włościański

z ódpow. ogran.

w  K r o b i  
1922 25 lat 1947
w służbie nad podniesieniem 

dobrobytu

Fabryka Maszyn Rolniczych i Odlewnia
w Zielonej Górze

ul. Lęborska 4 "Telefon 120 i 880
produkująca: szerokomłockl, kieraty I odlewy

poszukuje:
stolarzy I formlarzy

tokarzy, modelarzy
i ślusarzy narzędziowych j }

Tylko siły fachowe. jj|

m m m m m m m /im im m iim m ik is
Mechaniczny

|  Warsztat Szczotkarski |

|  A nton i iM u ra w s L i |
Zielona Góra

B ul. Bolesław a Chrobrego 86 §

P. C. K. poszukuje: A rtw iń sk i Stani’  
s ław  Zygm unt ur. 25. II. 1918 r. s, W ła 
dysława Błaszczyk ve l Błaszczyk Jan i 
Józefa z d. Wardeńska, Kubę Rita, L in 
das (Linćtaws) Egon ur. 10. V III. 1939 r., 
N au ja lis  N ata lia ur. 1921 r. c. Józefa, 
N auja lis Jurgis ur. 1931 r. s. Józefa, 
Nochcińska Czesława ur. 7. X II. 1923 
roku w  Dubnie c. Jana i  Heleny, Szu
bert M aria, Sekunda M aria ur. 1. X II. 
1913 r. c. Jana i Heleny, Ś liw ińska 
M arianna ost. zam. Żoladów, pow. 
Lwów.

Inform acje do P. C. K  Poznań, 
Asnyka 5.

POZNAŃ, U L  SEW. MIELŻYŃSKIEGO 19 •  TELEFON 29-25

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE ■ MEBLE DO SAL OPERA
CYJNYCH ■ ARTYKUŁY LEKARSKIE i DO PIELĘGNOWANIA 
CHORYCH - P A S Y  B R Z U S Z N E  - B A N D A Ż E

\



Nr 40 P O L S K A  Z A C H O D N I A Str, 7

(
» S P O Ł i M Ci

MŁYNY PAROWE W LESZNIE
UL PRZEMYSŁOWA 36 - WOJEW. POZNAŃSKIE

Numery telefonów: 318 —  531 —  555

Przemielają zboże, będące w dys
pozycji Min. Aprowizacji i Handlu 
oraz Funduszu Aprowizacyjnego. 
Zatrudniają 156 ludzi. Pojemność 
silosów 10.700 ton. Zdolność prze
miału na dobę 200 ton.

512
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Dyrekcja Przemysłu 
jedwabniczo-Galanleryjnego

w Łodzi

Państwowa
Fabryka Dywanów nr 14

w Zielonej Górze
ul. Krakusa 18. Tel. 312, 781 J48

«
2
«a
Ha
a
::

aaaaaaaaa♦♦
aaa
::

Hurtownia Spółdzielni Włókienniczej
z odp, udz. , C z ł o n k ó w  C e c h u  Trykotarzy, 

Dziewiarzy, Pończoszników i Tkaczy
Poznań, pl. Wolności 11 —  T e l e f o n  9 2 - 8 6
p o l e c a :

Ujmij dziane, dziewiarskie. J ' .518

PIEKŁAM
NAPROSZKU

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaasma
—  ----- 1

1 Restauracja Dworcowa właśc. Perkowska ===

Zielona Góra — Dworzec
p o leca

1  Śniadania -  Obiady. -  Jiolaąe ■
po cenach um iarkowanych  

|  P i w o  I n a p g j e  c h ł o d z ą c e  M

W ytw órn ia  Musztardy 
i Rozlewnia Octu

właśc.: Kotlarski 557 k 
Zielona Góra, W. Młodych 35 ^

F A B R Y K A  L A K IE R Ó W  i P O K O S T O W

3 -  f l e r a k
uiłaśc.: H . P E R E K

Tel. 475 i 474 L E S Z N O  - ulica Hallera 1
p o l e c a :

|  JZakiory -  fa rby  -  Pokosty

„T* R A N S D A L "
Przedsiębiorstwo Spęd. - Handlowe

A D A M  B A N E C K I
Zielona Góra, ul. Walki Młodych 18

Telefon 724

Ekspedycja — Magazynowanie 
Transport samochodowy 557

Hurtownio Kolonialna
C z . B o g u s ła w s k i
Nowa Sól, ul. Targowa 3
Dolny Śląsk — Telefon nr 227

549

poleca w wielkim wyborze

tow ary spożywcze -  cukierki i w ina

Gm inna Spółdzielnia

t Ul II

z odpowiedzialnością udziałami

Tel. 11 ZBĄSZYN Tel. 11

Zakup i sprzedaż 
wszelkich ziemiopłodów
537 •

! H urtow nia Delikatesów j
Fr. Zgrabczyński I B. Korczyks

9 
9
I

p o l e c a j ą :  śledzie solone —  zawijane — ogórki kwaszone 
sery, we wszelkich gatunkach — masło.

Zawiadamiamy PT. klientów, że posiadamy wyłączne przedsta
wicielstwo serów „Turysta“ we wszystkich gatunkach. Sprzedaż 

po cenach fabrycznych.
Poznań, Półwiejska 6, wejście z ul. Długiej —  tel 94-38.

Hurtownia Galanterii
W. IGNACZAK

POZNAŃ
ul. P iekary nr i Tel. 34 -a3

__ ___________________  491

X
i f

Instrumenty muzyczne
wszelkiego rodzaju 
również i przybory 

p o l e c a

Spółdzielnia Spożywców
»WAG MO c

w Zielonej Górze, ul. Sulechowska 36
Zaopatruje pracowników Zaodrzańskich 
Zakładów  Budowy Mostów i Wagonów

Kapelusze - Czapki - Narciarki
sportowe, szkolne, wszelkie organizacyjne
w wielkim wyborze po cenach na jn iższych  polecamy

Poznań,’  Dąbrowskiego 3 tei.36-02
H u r t  D e t a l

si' 
if
ji S T A N I S Ł A W  

K O Z Ł O W S K I
Poznań, Wrocławska 23/25
rok założenia 1907 Telefon 86-85 

Zakup —- Sprzedaż 475

9 Płaszcze, ubrania , spodnie, płaszcze dam skie 9
k u r t k i  gospodarskie i  npyśliwskie. u b r a n k a  ■

śk * p ł a s z c z e  chłopięce oraz m a t e r i a ł y  521 J
^  p o l e c a  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  I

! Tani Zakup - FELIKS KONIECZNY I
W  P H 7 M A  K I ___ r  ~  -  —  -------------------------------- -------- „  ~  S

99 ZDRÓJ u

Wody mineralne, limoniady 
Rozlewnia piw

J. D u t k i e w i c z
Zielona Góra, Kożuchowska 60/65 

Telefon 734 556

POZNAN, Dąbrowskiego 46 - Telef. 34-61 
Uwaga: wejście z Rynku Jeżyckiego

39-16

\H a J y s la w  Sniegocld
Przetwory zbożowe 555

Hurłownia paszy — Kaszarnia 
Zielona Góra, Plac Wielkopolski

Sprzedaż Kupno — Zamiana
pianin, fortepianów i fisharmonii

'  WYTWÓRNIA MEBLI 514

od na jskrom n ie jszych  do  n a jw ykw in tn ie jszych

T . B eitin g  i  S -k a , Leszno W lkp .

*S
9 
\  
\
9
<•>«

9
9

W i t o l d  S t r o i ń s k i
budowniczy

P a k o ś ć  — Tel. 29

wykonuje wszelkie prace budów- 0  
lane i kosztorysy oraz przyjmuje A 

drzewo do przetarcia a

447 ®

uarDi
pow. Gostyń 
ul. Poznańska 

Tel. 45

Wyrób masła eksporto
wego, serów oraz rle ka  

konsumcyjnego
_____________________________  496

iiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiifimiiiiiifiiiiii
Guziki - Podszewki = =

do kosłiumów, ubrań i 
płaszczy poleca w wiel

kim wyborze

T. Andrze jewsk i
P o z n a ń ,  ulica Szkolna 12

Telefon 85-01

S P O L
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P,

Zakłady Przemysłu Szczotkarskiego
w Z I E L O N E J  G Ó R Z E  —  ulica Krośnieńska 43 — Telefon 278 ' 454

p r o d u k u j ą :  szczecinę w yp raw ioną  i posortow aną w  s tandartow ych  gatunkach i  wszelkiego  
rodzaju a rty k u ły  szczotka rsk ie  jak: szczotki gospodarcze, ga lan te ry jne , techniczne, 
pędzle do golenia i  m alarskie  547

s k u p u j ą :  szczecinę surową, w łosie końskie oraz wszelkiego rodzaju surowce szczotkarskie

R akoniew ice
D w o r c o w a  5

Tartak Parowy
Skład

materiałów budowlanych 
nr 625

uznany przez C, M  B,

11612133
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
P olska gospodarka rybna pracuje coraz intensywniej Ilość szkól wzrosła o 100 procent

Nasza gospodarka rybna  rozw ija  
się po przezwyciężeniu poważnych 
trudności w  pierw szym  okresie —  
coraz pom yśln ie j. W zdłuż całego w y 
brzeża coraz w ięcej osiedla się r y 
baków, wyraźne nasilenie w ykazu je  
przem ysł p rze tw orów  rybnych. God
nym  uw agi jest fak t, że obsyłam y nie 
ty lk o  .rynek  w ew nętrzny, lecz ró w 
nież eksportu jem y ryby, szczególnie 
ga tunk i szlachetniejsze, m iędzy in 
nym i wysłano 10 ton  łososia do A n 
g l i i  i  3 tony do Palestyny.

Oto co nam donoszą z poszczegól
nych ośrodków ryback ich :

Szczecin przystępuje do budowy 
bazy ryba ck ie j w  porcie szczecińskim. 
Powstają konieczne dla tego celu 
urządzenia portowe oraz k ie ru je . się 
również do Szczecina po lskie s ta tk i 
ryback ie  wracające z po łowów dale
kom orskich. /

O ile  chodzi o ob iekty, k tó rych  
dzia łanie jest konieczne, aby po rt 
ryba ck i m ógł we w łaśc iw y  sposób 
spełniać swą rolę, to na pierwsze 
miejsce wysuwa się odbudowa w ie l
k ie j ch łodn i na wysp ie Łasztowni, 
oraz fa b ry k i lodu i k ilk u  p rze tw órn i 
rybnych. Na cel ten przeznaczono 
duże k re d y ty  i  odbudowa w łaśc i
w ych  ob iektów  jest w  pe łnym  toku. 
W krótce ruszą w  Szczecinie fa b ry k i 
konserw  rybnych, solarn ie śledzi itp .

W  zw iązku z powyższym i pracam i 
do Szczecina k ie ru je  się ju ż  w raca
jące z zachodu po lskie  s ta tk i rybac
kie. P ierwszym  b y ł statek „K a s to r“ , 
k tó ry  po przeprowadzeniu w y łado 
w an ia  ry b  opuścił port. D rugą p o l
ską jednostką jest statek dla po ło
w ów  da lekom orskich „Ł a w ica “ . Jed
nostka ta ma na pokładzie 80 ton 
śledzi świeżych, k tó re  w  Szczecinie 
zostaną zasolone względnie p rze tw o
rzone oraz 80 beczek śledzi ju ż  goto
w ych  do w y s y łk i na ryne k  hand lo
w y.

Centra la Rybna w  Szczecinie p rzy
stąp iła do budowy dw u chłodni, a 
m ianow ic ie  w  D ziw ne j i w  W olin ie . 
Każda z tych ch łodni będzie mogła 
przechowywać 15 ton ryb.

— a Kołobrzeg czeka na statki ry 
backie. Na m ie jscu czynna jest fa 
bryka , k tó ra  została zmontowana w  
nadzie ji, że zapotrzebowanie na lód 
będzie duże przede w szystk im  u. w y 
p ływ a jących  na po łow y rybaków . 
N iestety do Kołobrzegu p raw ie  źe 
zupełnie nie zaw ija ją  większe je d 
nos tk i rybackie , to też p rodukcja  lo 
du w  fabryce została poważnie ogra
niczoną, ponieważ nie ma zbytu  na 
ten a rtyku ł.

W  s ie rpn iu  fab ryka  lodu była
czynną ty lk o  przez 9 dn i i w y tw o rz y 
ła  20 ton lodu p rzy zużyciu 3100 K w h

energ ii e lektryczne j. ' Sprzedanych 
zostało 16 ton lodu za sumę 40 ty 
sięcy złotych.

Kołobrzeg ma w y ją tko w o  pomyślne 
w a ru n k i d la  rozw oju  przem ysłu ry b 
nego, koniecznym  jest jednakże w  
tym  celu skierowanie tu  odpow ied
n ie j ilości rybaków  — fachowców i 
zaopatrzenie ich  w  sprzęt. W c h w ili 
obecnej ilość sprzętu rybackiego jest 
n iebyw ale skrom ną i  dlatego ryb a 
cy n ie  mogą przeprowadzać w ię k 
szych w yp ra w  na morze.

Wędzarnia w  Dorłowie rozprowa
dza swe p ro du k ty  po całym  k ra ju . 
Duża ta w ędzarnia uruchom iona zo
stała jako jeden z dzia łów  p rzy  fabryce 
konserw  rybnych  C e n tra l i ' Rybnej. 
Zajęła się ona przede wszystkim wę

dzeniem śledzi. W  tym  celu sprowa
dzono b lisko  8 ton śledzi norweskich, 
k tó re  po przewędzeniu roprowadzo- 
no po k ra ju .

Fabryka konserw za jm uje się obec
nie p rodukc ją  f ile tó w  dorszowych. 
Pew ien k łopo t jest jednakże z do r
szami. O ile  dotychczas odczuwało 
się raczej nadm iar te j ryby, to ostat
nio po łow y je j są coraz to mniejsze 
i  zapowiadają się coraz gorzej.

W  Zatoce P uck ie j i  Jasta rn i po ja
w i ły  się m akre le i  szproty, niestety 
w  m ałych ilościach. Rybacy spodzie
w a ją  się nadejścia w iększych ław ic. 
Oba ga tunk i ry b  są bardzo poszuki
wane na ry n k u  kra jow ym . G łów nym  
przem iotem  po łow u b y ł —  ja k  zw y
k le  — dorsz.

N o w o g a r d .  —  Ostatnio odbyła 
się tu konferencja nauczycielska z ca
łego powiatu, podczas której sumo
wano osiągnięte w yn ik i. Jak się oka
zuje w ciągu ubiegłego roku szkolne
go liczba szkół na terenie pow iatu no
wogardzkiego wzrosła z 33 na 66. Co 
tydzień powstawała nowa placówka, 
do które j skierowywano młodzież.

Obecnie przeprowadza się remont 
licznych szkół, m iędzy innym i rów 
nież i  gmachu gimnazjum. 30 szkół 
otrzym ało subwencję na przeprowa
dzenie prac remontowych. W  na jb liż 

szym'czasie władze przystąpią do ak
c ji zakładania św ietlic : pro jektu je  się 
założenie św ie tlicy  w każdej groma
dzie.

Gimnazjum w Nowogardzie, jedyne 
na terenie powiatu, liczy  160 uczniów. 
Obecnie otwarte zostało gimnazjum 
dla dorosłych, do którego już się za
pisało 170 osób, a zapisy jeszcze się 
nie skończyły. Duży kłopo t jest z si
łam i nauczycielskim i. Gimnazjum ma 
obsadzone zaledwie 60% etatów i da l
szych sił nauczycielskich nie można 
pozyskać. .

Akcja hipoteczna na Dolnym Śląsku rozpoczęta

Pomyślny wynik żniw
S z c z e c i n .  — Zbiory na m ająt

kach państwowych będących w admi
n is trac ji Szczecińskiego Zarządu O krę
gowego Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich, w ypad ły w  tym  roku — 
według dotychczasowych próbnych 
om łotów —  pomyślnie. Ogółem ze
brano b lisko 7 tysięcy ton pszenicy, 
16 tysięcy ton żyta, 7 tysięcy ton 
jęczmienia, 4 tysiące ton owsa i b li
sko 50 tysięcy ton ziemniaków.

W  porównaniu z rokiem gospodar
czym 1945/46, powierzchnia zbiorów 
wzrosła o 45%, a zbiory w  poszcze
gólnych gatunkach zbóż w następują
cym procencie-, pszenicy zebrano b li
sko 500% więcej, żyta 200% więcej, 
jęczmienia 350% i owsa o 170% w ię
cej. O ile chodzi o tegoroczne zbiory 
ziem niaków to i tu w y n ik i są bardzo 
pomyślne, ponieważ zbiory ogólne 
będą prawdopodobnie bhsko 100% 
wyższe aniżeli w roku ubiegłym.

kiedy w portach polskich zostanie otwarta wolna strefa

W r o c ł a w .  — Po aktach nadania 
rozpoczęto już akcję hipoteczną bę
dącą końcowym  stadium i dającą 
gwarancję prawną wszystkim  uwłasz
czonym gospodarstwom.

A by gospodarstwo zostało zahipote- 
kowane potrzebne są 3 warunki. Rol
n ik  musi posiadać akt nadania, działka 
musi być fizycznie uregulowana oraz 
musi być przeprowadzony szacunek 
przez PZUW. Dopiero w tedy władze 
ro 'ne szacują całe gospodarstwo, od li
czając 75% od stawki, którą wyzna
czył PZUW jako zbyt w ysokie j dla 
rolnika.

K lasyfikacje  gruntów przeprowadza 
m ierniczy przy współudziale grunto
wej kom isji szacunkowej, w które j 
skład wchodzi przedstawiciel Urzędu

Ziemskiego, przedstawicie! Gminnej 
Rady Narodowej oraz przedstawiciel 
Samopomocy Chłopskiej. Ta sama 
gminna kom isja szacuje inwentarz ży
w y i martwmy. Zasadniczym momentem 
wskazującym na liberałność w  stosun
ku do chłopa jest to, iż zważa się, 
aby wartość gospodarstwa nie prze
kroczyła zdolności produkcyjne j albo 
kredytowej gospodarki.

Gospodarstwo swoje będzie ro ln ik  
spłacał przez 30 lat. Na rok bieżący 
przewiduje się zahipotekowanie 30.000 
gospodarstw. Prace są już w  toku 
i znajdują się w  fazie szacunkowej. 
Do końca listopada musi być zahipo- 
tekowanych 9000 gospodarstw, co nie 
jest zadaniem łatwym  przy dzisiej
szym braku s ił fachowych.

G d y n i a .  —  Sfery portowe z nie
pokojem patrzą na stałe odwlekanie 
przez władze term inu otwarcia w o l
nej strefy. Strefa wolnocłowa w  
portach polskich jest koniecznością 
gospodarczą, tym  w iększy iż obec
nie zauważa się wzmożony w ys iłek  
odbudowy portów  w  A ntw erp ii, Rot
terdamie, Hąmburgu i Bremie, które 
mają — nie zapominajmy — duży 
w p ływ  na, wymianę handlową rów
nież w  naszej części Europy, Chcąc 
wykorzystać dane nam możliwości 
rozwoju tak ze strony korzystnego 
położenia geograficznego ja k  i  w a : 
runków  politycznych, musimy po
czynić wszelkie ułatw ienia, by porty 
nasze sta ły się nie ty lko  polską, ale 
i m iędzynarodową bazą w yn rany  i 
przeładunku. Pierwszym krokiem  do 
tego jest otworzenie stref w o lnocło
wych, w  których, dozwolona jest dzia
łalność gospodarcza, niekrępowana 
przepisami celnym i. Ma to dodatnie 
znaczenie tak dla własnego importu 
ja k  i  kupców zagranicznych, gdyż 
wyładunek towaru ze statku bez od

praw y celnej zmniejsza op łaty po rto 
we. Porty nisze muszą stać się pod 
każdym względem konkurencyjne, 
muszą być konkurentem dla innvch 
portów europejskich. N ie  będą nim i 
n igdy bez szybkiego, jak najszybszego 
stworzenia stref i  składów wolnocło
wych.

Rozbudowa Warsztatów Zjednoczenia Bytomskiego
B y t o m .  — Uruchomione niedawno 

główne warsztaty Bytomskiego Z je 
dnoczenia Przemysłu W ęglowego roz
w ija ją  się pomyślnie, uzyskując dal
sze maszyny. Nadeszły już szlifiarka 
i tokarka; dwie dalsze maszyny spo-

Reorganizacja Państwowej Szkoły Morskiej

Warmiacy i Mazurzy wracają
O l s z t y n ,  —  W  ostatnim czasie 

obserwuje się licznie jszy powrót na 
teren woj. olsztyńskiego Polaków 
miejscowego pochodzenia, którzy 
przebywali dotąd w  obozach dla je ń 
ców w  Danii, w  Niemczech i  innych 
krajach europejskich.

W  okresie miesiąca sierpnia br. po
w róc iło  na teren województwa po
nad 1000 W arm iaków i  Mażurów, 
którzy ob ję li w posiadanie swe war
sztaty pracy. Oblicza się, że do tej 
pory powróciło ogółem ponad 5000

osób. Poza granicami kra ju  przebywa 
jeszcze około 100.00# osób bez wąt
pienia polskiego pochodzenia. Powrót 
tych ludzi do k ra ju  w p łyną łby dodat
nio na zagospodarowanie tego terenu

G d y n i a .  — Jedyna nasza uczelnia 
kształcąca oficerów m arynarki han
dlowej, Państwowa Szkoła Morska, 
mieszcząca się w  okazałym gmachu 
w  Gdyni, uległa w  bieżącym foku 
zasadniczej reorganizacji. Dotychczas 
oba W ydzia ły  szkoły —  mechaniczny 
i naw igacyjny —  b y ły  skupione w 
Gdyni. Z nadchodzącym nowym ro
kiem  szkolnym wydzia ł nawigacyjny, 
zostanie przeniesiony do Szczecina, 
a mechaniczny pozostanie w  Gdyni. 
Dyrektorem  Szkoły M orskie j w  Gdy
ni został m ianowany komandor inż. 
A nton i Garnuszewski, ten sam, k tó ry  
przed 27 la ty  organizował pierwszą 
Szkołę Morską w Odrodzonej Polsce 
z siedzibą w Tczewie. Dyrektorem 
Szkoły M orskie j w  Szczecinie został 
kapitan Konstanty Maciejewicz, do
tychczasowy dyrekto r PSM w  Gdyni, 
niestrudzony i  zasłużony wychowaw
ca oficerów naszej m arynarki handlo
wej.

W ydzia ł Mechaniczny liczący ponad

150 uczniów, rozpocznie now y rok 
szkolny 1 października, w ydzia ł naw i
gacyjny liczący 185. uczniów dopiero 
1 listopada, ponieważ w  Szczecinie 
przeprowadza się gruntowny remont 
w ie lkiego, 4 piętrowego gmachu przy 
ul. Piasta, rtdzie Szkoła Morska będzie 
miała swoją siedzibę. Statek szkolny 
,. r Pomorza" będzie zimował w 
Gdyni.

dziewane są w  najbliższym czasie. 
W łasna odlewnia posiada ria razie nie
w ie lką zdolność produkcyjną, nie 
przekraczającą 20 ton miesięcznie, 
tym  nie m niej jest ona dla Zjednocze
nia dużym udogodnieniem, gdyż w y- 
¿onyw uje potrzebne części w  term i
nie do 2 tygodni, podczas gdy spro
wadzanie tego samego z innych od 
lewni przeciągało się nie raz nawet 
przez pół roku. Dzięki posiadaniu 
własnych warsztatów kopalnie Z je
dnoczenia Bytomskiego mogą napra
wiać tu swe maszyny i uzyskiwać 
części zamienne, których zdobycie na 
rynku jest częstokroć w  ogóle n ie 
możliwe. Najw iększym  wyczynem 
warsztatów jest dotąd wykonanie wa
łu  do turbogeneratora długości 6 m.

Osiągnięcia uzdrowisk dolno-śląskich
C i e p l i c e . .  — Uzdrowiska, które 

licznie występują na terenie Dolnego 
Śląska mają już za sobą ładny doby
tek pracy na przestrzeni 2 lat. Na 
przełomie 1945/46 a więc w  na jtrud
niejszym okresie organizacyjnym  jak 
również natury specjalnej zdołano u- 
ruchomić 7 zdrojów oraz 4 stacje k l i
matyczne. W  sezonie 1946 r. a więc 
w  pierwszym roku pracy przebywało 
w uzdrowiskach 53.265 kuracjuszów

3  Zapisz się na członka w najbliższej spółdzielni a przyczynisz > 1
się do szybszej odbudowy gospodarczej Państwa Polskiego
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1000 aktów nadania
P r u d n i k .  — W  powiecie prudnic

k im  na Opolszczyźnie osiedlono k ilk a
tysięcy rodzin repatriantów i przesie
dleńców. Od osadników przyjęto ogó
łem 4.111 wniosków. Do tej pory Ko- 
m !sja Osadnictwa Rolnego po rozpa
trzeniu wniosków wydała już ponad 
tysiąc aktów nadania. W  samym sie r
pniu aktów tych wydano 309. Do ko
m is ji wp łynę ło jeszcze 91 podań ze 
strony m iejscowej ludności o zwrot 
gospodarstw, na których tymczasowo 
osiedlono repatriantów. Rozpatrzono 
dotąd 63 takie podania. Przypuszczal
nie oko ło połowa tych podań będzie, 
załatwiona przychyln ie dla petentów, 
k tó rym i są zweryfikowani Opolanie, 
co znów powiększy o k ilkadziesiąt 
rodzin nadwyżkę w  powiecie, liczącą 
i tak przeszło 200 rodzin. Natomiast 
pozostałe podania zostaną zapewne 
załatwione odmownie, a odnośne go
spodarstwa staną się własnością osa
dników.

Związek Gospodarczy Spółdzielni R, P. w Warszawie ,
Delegatura Zarządu na Okręg Poznański w Poznaniu, ulica Armii Czerwonej 

ary teł. 12-04, 12-08, 12-10, 37-53, 37-55 

K O O R D Y N U J E  P R A C E
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oraz 24.67 passantów a więc łącznie 
korzystało z sezortu 78.000 osób. Kura
cjuszami by li w  61% ludzie prScy,' 
k tó rzy  korzysta li z daleko idących ulg 
oraz pełnopłatni w 39%.

W  roku 1946/47 otwarto dalszych 
11 zdro jow isk oraz 5 stacji klńhatycz- 
nych i w chw ili obecnej w  zdrojach 
posia‘damy już ponad 14.000 łóżek do 
dyspozycji kuracjuszy oraz 8.000 w 
stacjach klim atycznych. W  roku bie
żącym do dnia dzisiejszego a więc na 
przestrzeni 9 miesięcy korzystało z 
uzdrow isk 72.000 kuracjuszy i 37.255 
passantów w  zdrojach oraz 55.648 w  
stacjach klim atycznych. Razem sta
now i to 167.000 osób. Z tego 60% sta
n o w ił św iat pracy korzysta jący z 

'przysługujących ulg w  opłatach. Dą
żeniem uzdrow isk dolnośląskich fest 
to, aby kuracjusze przebywali przez 
cały rok w  uzdrowiskach a nie i- Iko 
w okresie letnim .

1. Okręgowego Oddziału Spożywczego w Poznaniu,
2. Okręgowego Oddziału Rolniczego w Poznaniu,
3. Okręgowego Oddziału Przemysłowo-Rolnego w Poznaniu,
4. Okręgowego Oddziału Mleczarsko-Jajczarskiego w Poznaniu,
5. Okręgowego Oddziału Włókienniczego w Poznaniu,
6. Okręgowego Oddziału Zbożowo-Młynarskiego w Poznaniu,
7. Okręgowego Działu Produkcji w Poznaniu,
8. Oddziału Papierniczego i Mat. Piśmiennych w Poznaniu,

ul. Składowa nr 4, teł. 512-81
ul. Armii Czerwonej nr 12, tel. 37-53/55
ul. Chełmońskiego nr 1-2, tel. 70-91/2
ul. Składowa nr 5, tel. 15-70
ul. Kantaka nr I, tel. 15-27/28
Płac Wolności nr 15, tel. 44-97/8
ul. Armii Czerwonej nr 12, teł. 11-17
ul. Składowa nr 4, tel. 512-81

42 Oddziałów 1 Składnic w powiatach województwa poznańskiego, pięciu następujących fabryk:
w Poznaniu - Starołęce (dawn. Knorr), Starołęcka42 
w Kotlinie — powiat Jarocin 
w Tursku — Szosa Kolska nr 43 
w Zielonej Górze —  ulica Tylna nr 20 
w Zielonej Górze — ulica Krośnieńska nr 43

1. Zakłady Wyrobów Odżywczych
2. Fabryka Przetworów Owocowych t Warzywnych
3. Kwaszarnia 1 Fabryka Konserw Warzywnych
4. Kwaszarnia Kapusty i Fabryka Octu
5. Zakłady Przemysłu Szozotkarskiego

p o n a d t o  §
32 młynów: motorowych, parowych, wodno-elektrycznych, 2 raakaroniarni w Gorzowie i w  Kaliszu, 8! 
Przetwórni Pierza i Puchu w Swarzędzu k. Poznania, tuczami drobiu, fermy hodowlane], zielarskiej, nasien- §  
nej, ogrodniczej, przetwórni wikliny, eksploatacji lorfu, suszami grzybów, zakładu hodowlanego bobrów 3

o r a z
2 Ośrodków Szkoleniowych w Kaliszu t w Toporowie 

„SPÓŁDZIELCZOŚĆ REALIZUJE GOSPODARKĘ PLANOW Ą"
CAŁY ŚW IAT PRACY W  SZEREGI SPÓŁDZIELCZE! ,  559

Otwarci® nowsj placów: i 
spółdzielczej w Lesznie

W  niedzielę 28 bm, odbyło się 
otwarcie i poświęcenie Mechanicz
nej P iekarni Spółdzielczej „Robot
n ik ", mieszczącej się w Lesznie przy 
ul. Dąbrou/skiego 6. Obszerne zabu
dowania zostały całkow icie odre
montowane przy dużym nakładzie 
środków m aterialnych i pracy, 
stwarzając p iękny i  higieniczny, war- 

,szta t piekarski, posiadający najno
wocześniejsze urządzenia techniczne.

Piekarnia posiada wysoka zdo l
ność produkcyjną. Zaopatryjyać ona 
będzie szeroki ogól społeczeństwa w  
wysokowartościowy chleb i  pieczywo 
po cenach ściśle skalkulowanych, 
niższych od cen rynkowych.

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjm uje od godz. 19— 12. Redakcja i A dm in - 
stracia ul Chełmońskiego 2. czynne od godz. 8r-!5 . Tel. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy

Pienumęiala miesięczna 35,— zł, kwaita lna 105.-- zł.

C EN N IK  OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer. 54 mm — 36,— zł, w tekście 
100% drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50 -  zł, za każde dalsze słowo — !(),— zł 
S ło w o  tłustym drukiem podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na k-to PKO V  42-28
Przy ogłoszeniach seryjnych (co na jm nie j trzech) 30% rabatu dla ogłaszającego się.

Nakładem Zarządu Głównego PZZ, — Tłoczono w Drukami św, Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -32758


